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, Nowi prenumeratorowie mogą otrzy- 
niać za dopłatą 1 zł., nadesłanego do A d m i­
nistracji Przcolądu pierwszy tom świeżo 
ukończony, znakomitej powieści K apitan  
Pr? casse, drukującej sio. obecnie w fcj- 
N'tonie Przeglądu.

r rzegląd polityczny.
i ^ ? P lsal'^my ^  êIT1 miejscu wczoraj dar ce- 

‘ a Powodzian. Owóż jeden z dzienników
po 'v,ap'{ Iul I? okoliczność, że z tycli da- 

. j. A l.rs, p o c h e  lżących z prywatnej szka- 
. J  a.i.la u 'ejszego }’ana, a przeznaczonych dla 

ij szego, zebrała się w ciągu paru tygodni
dAuwvcbe’S 1J h i!łPa AH-wą kwotę.1 I tak n. p. 
n leżv 3000 o' n ^eb dla powodzian, dodać
U f l l tS n t  i r t S n  na ^ o r z e l e ó w  Horodenki, 
następnie 5000, dane n: urządzenie rezydencji 

8 t ę ; f * w o w i . ,  „ i e8« „  m , l  J
po 100, *00 1 300 złr. dawane dzień w dzieli
to na szkoły to na kościoły to na inne publicz­
ne po zręby, a z których niezawodnie zbierze
się lazem suma 2000 złr. w ciągu dwóch tygodni 
Zatem w przeciągu kilkunastu dni otrzymał kraj 
nasz z prywatnej szkatuły naszego Monarchy 

2 tysięcy złr Świadczy to tylko, jak wielka' 
fest jego życzliwość dla nas, a zarazem nakłada 
i na nas obowiązek równie wielkiej wdzięczności. 
To tez niezawodne damy wyraz ogólnemu uczu­
ciu na zych społobywateli, gdy powiemy, że 
Lra.i nasz gorącą miłością do Najjaśniejszego 
Pana i bezbrzeżnern przywiązaniem do Jego 
Tronu i Dynastji^ stara się zasłużyć sobie na tę
życzliw’0sc i dowód złożyć, że jej owoce nie pa- 
dają marnie na tłum niewdzięcznych, lecz owszem 
budzą w całej ludności najżywsze uczucia do 
Monarchy, który tyle okazuje serca dla swego 
wiernopoddańczego ludu.

Jeden z korespondentów Czasu dotyka dziś 
kwestj. przyszłej organizacji prawicy I podniósł­
szy, żo z wyjątkiem klubu polskiego i czeskiego, 
wszystkie zresztą inne Duby prawicy okazały 
w zeszłej kadencji, zwłaszcza ku jej końcowi, 
zupełny brak dyscypliny parlamentarnej ; wyra­
ża zdziwienie dlaczego dotąd nie wyszła z ża­
dnej strony, nawet ze strony dziennikarstwa,, 
inicjatywa do zajęcia się przyszłą organizacją 
prawicy. Ubolewać nam wypada nad tern, że 
szanowny ten korespondent przeoczył nasze arty­
kuły zastanawiające się nad tą sprawą i propo­
zycje, jakie siny w tej mierze robili. Chcąc wła­
śnie uniknąć powtórzenia się tych smutnych
scen, których widownią były ławy prawicy pod­
czas rozpraw nad kongruą i nad ustawą o kolei 
połnonnej, proponowaliśmy środki, mogące do- 

ru-fiwic ° ^ f^ A s te g o  zorganizowania zastę- 
w - ,J ;  W,emy, propozycje nasze nie

zostały ręcz odrzucone w innych klubach, lecz
łą Ł*'-k czeskich jak i niemieckich stały
S1n.-7adek r nm ri-yAusji. Rzecz ta wróci na 
P , i . : dziemjy. gdy nastąpi otwarcie Rady 
pi < e dy przeto przewódzcy klubów, wypo-
* Ź bh  trUdach * od'lal,J>li dziś
w ósohistv t I ' " ’ mij." zJad!* si? d0 Wiednia

I 1 6  ^ń take ie  rzecz tę załatwią.

spondenta " zutikomih cf I I  , ^
pozwolimy dziś 3  ^ 1  P " . ^ ' m l e n i ,
*ró n d  ńL™ v ■ , skorzystać. Zastanawia się
i L ien h ao lim ’ '•'“S "  P & s M S K '

Ictw T 'a, * , . S ycznii cechą obecnej walki stron-
II Ik u- tarQyRb w Austrji jest pomieszanie 
S m ie o l ie g o  centralizmu

wilk-, hT,,*. . ^''Uprawnienia narodowości —
1 ‘ a świat, liberalizmu i konserwa­
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rv ^  icjsokhn^rl^T 11061 d5 'vl'gał swe szare 
wieżyczkach w ś r ó d ' r Ś j S r  k o ń c z o n y c h  

ei -awie pasły sie 1 ł *tc na których buj-
F # i  |  ‘S »  - W  | » -  T .  i

c z a e f c i  Z soba g r , m L .  drożyny, łą-
wany h z kam ienia' pośród ? 0,n0f tw ’ z|lU(io"
wielki zajazd, wiPŚ’0P^ o d k W c h  górujący nie- 
f1r było kury grzr m J E J " -  W pobliżu chat wi-
dażace długim sznurem d o T a s i / ^  A d ' gf ‘ 
W  dali odzywał sie f. , no f ^ e d m e j  sadzawki.

R yła to Bretorna; zam ek zaś Pen Hoe] za- 
h cza ł się w mej do najsta zych zabytków  prze- 
s z ło s c ,  a obi my je g o w łaściciel uważał r ó d ®  
za jeden z najszlach etn iejszych  w  całym  kraju
pochodził on istocie 2 dawnej b re f  ńskiej ro^ 
dżiny, Uora me będąc nigdy zamożną, ubożała 
coraz więcej w ciągu ostatniego stulecia. Ale 
Rajmund Coradec, dziedzic zamku Pen Hoel, nie 
oceniał siebie według tego, co miał w kieszeni! 
Tradycje rodzinne tem dla niego były, czem

tyzmu. Ani lewica nie jest partją p a r eiccllence 
liberalną — jak tego dowodzą ustawy przez nią 
stworzone w rodzaju ustawy prasowej — ani pra­
wica partją, wykluczającą wszelkie dążenia postę­
powe.

Pomimo to obie partje, a szczególniej le­
wica, z upodobaniem pokrywają właściwy anta­
gonizm pozorem walki konserwatyzmu z libera­
lizmem. To pomięszanie pojęć wiele zaszkodziło 
lewicy, a prawicy przyniosło tylko na pozór pe­
wną korzyść. Przy tylu nadarzających się sposo­
bnościach można było sprowadzić liberalizm le­
wicy ad absurdum, na czem charakter ogólny 
tej partji wiele utracił. Oprócz tego musiało się 
odsunąć od tej partji wiele elementów niemie­
ckich.

Dla prawicy przyniosło to pomięszanie ha­
seł tę korzyść, że połączyły się z nią pewne 
eiementa niemieckie. Elementa te czuły, że na 
drodze wskazanej przez lewicę nic ma zbawienia 
dla Austrji, z drugiej jednak strony nic miały 
one odwagi wyznać przed sobą i przed wybor­
cami, że równouprawnienie narodowości winno 
odtąd być ich hasłem. To też połączyły się one- 
z resztą klubów prawicy pod hasłem konserwa­
tyzmu. 7j początku obejmował klub Hohenwartha 
wszystkich tych deputowanych; wkrótce jednak 
część ich postanowiła swoje hasło konserwaty­
zmu silniej zamarkowae i tak powstał klub Liech- 
tensteina, który miał nosić charakter czysto ka­
tolicki, bez cechy niemieckiej Klub Liechten­
steinu powstał głównie za inicjatywą deputowa­
nego Lienbachera. Skoro jednak ten odkrył na­
raz swoje niemieckie serce, wystąpił z tego klubu 
i utworzył razem z Dr. Puchsem i Neumanem 
osobną partją — partję przyszłości — której 
cechą ma być również konserwatyzm katolicki 
alo niemiecki.

Z przedstawionego stanu rzeczy wynika, że 
pomiędzy resztą klubów prawicy a elementami, 
które tworzyły klub Liechtensteinu i Lienbache­
ra, — brak jest węzła łączącego. Jak długo 
Niemcy tych klubów nie przyjmą otwarcie rów­
nouprawnienia narodowości za swoją zasadę po­
lityczną, tak długo o harmonji prawdziwej mię­
dzy nimi a resztą klubów prawicy mowy być nie 
może. Konserwatyzm jest zasadą, dla wszystkich 
klubów prawicy wspólną, w pierwszej linji stoi 
jednakowoż równouprawnienie narodowości. Niem­
cy z prawicy winni popierać Polaków i Czechów 
w ich dążeniach, nie dlatego, że ci w zamian 
popieraj‘ą ich dążenia katolickie i konserwatywne, 
ale dlatego, że powinni widzieć zbawienie Au­
strji w zrealizowaniu polityki równouprawnienia. 
Podział Niemców z prawicy na pojedyncze kluby 
jest wobec tego zgubny, bo wykazuje on najlepiej, 
że inne zasady, aniżeli wyż wymieniona, nimi 
kierują.

To też wypada z naciskiem podnieść każdy 
objaw, który wskazuje możliwość złączenia Niem­
ców prawicy w jeden klub.

Takim objawem iest wydana w ostatnich 
dniach przez deputowanych z Tyrolu broszura, 
zwrócona przeciw znanemu deputowanemu Zaliin- 
geruwi. W broszurze tej napisanej z polecenia 
centralnego komitetu tyrolskiego, dowodzi autor 
(br. Ghoyanelli), że istnienie klubu Lichtensteina 
jest zupełnie zbyteczne i „że konserwatywni de­
putowani mniejszych krajów z jednnkowemi dąż­
nościami powinni połączyć się w jeden klul)“.

Czy jednak do takiego złączenia przyjdzie, 
to jest wątpliwe. Dla nas, którym nasi konserwa­
tywni przyjaciele z prawicy dali się dobrze we 
znaki, jestto w każdym razie kwestja żywotna.

Z Petersburga piszą do W icku: Pan Józef 
Rabinowiez , który od roku blisko stał się gło­
śnym jako agitator religijny wśrud żydów v oko­
licach Odessy i Kiszyniewa, pragnąc rozkrzewm 
wśród nich nową sek tę , uznającą etykę religji 
Chrystusowej za modłę życia społecznego, w tych 
dni.icb powrócił z zagranicą ochrzczony. Ce- 
remonji chrztu dopełnił nad nim w Berlinie,

złoto i srebro bywa dla innych ludzi. Nie zanie­
dbywał też nigdy uwydatniać wyższości swojej 
nad pospolitym gminem ; miał bowiem nieza­
chwiane przekonanie, że wszystkie odznaczenia 
i zaszczyty, jakie bywały udzmłem jego rodu, 
od czasów Ludwika św\, składały się i zgroma­
dzały przez całe wieki na to tylko, aby zwięk­
szyć jego znaczenie.

Ciężkiem musiało być dla takiego człowieka 
przenieść iakąkolwiek ujmę, jego czci uczynioną: 
a jednak daną mu była do wychylenia owa czara 
goryczy, w dawno minionych latach, wtedy gdy 
był jeszcze małein dziecięciem, ów wysmukły, 
czarnowłosy chłopak, którego dziś widzimy nie­
dbale opartego o kamienny nuapet tarasu, 
omszały od czasu, obrosły dzikiemi kwiatami, 
osłaniająeemi barwną szatą szare jego i spękane 
mury. Wydaje nam się, co prawda, trochę nie­
sforny ten ogorzały wyrostek, z twarzą pełną 
encrgji, którego piękne ciemne oczy w dal za­
patrzone, szukają srebrzystych toni morza, po za 
szeroką smugą piasczystych jego wybrzeży. Na 
prawo od niego ciemnieje chmurno na tle nieba 
twierdza Góry świętego Michała, przypominając 
w oddaleniu ciężkiem kształtami swemi i osa­
motnieniem,' ' egipską piiamidę. Na prawo zaś, 
no za sadami i polankami zboża, poczynają falo­
wać' w zgórza; na jednem z nich bieleje miaste­
czko lrranches, a u stóp jego liczniejsze już 
wróski, oznaczają granicę Nurm .ndji,

Zamek Pen Hoel, zbudowany na wyniosło­
ści pannąeej nad całą okolmą, miał rozległy 
widuk na dalekie skały, ciągnące się brzegi im 
morza uo za żyzną równ-ną, nad którą zdawał 
się królować. Pomiędzy ta starą siedzibą a obszer­
nym tarasem, wysuniętym ne sam brzeg stromej 
pochyło ici >ył ogród pełen kkiatow w które 
tak offfftuje ..wa kraina. Wejście do mego stano­

w obecności świadków do różnych wyznan nale­
żących, profesor Mead, kongregacjonalista ame­
rykański. Powiadamia o tem w obszernej kores­
pondencji z Kiszyniewa w Pctersłmrgcr Ewan- 
gelisches Wochcnblaft pastor P alf i u i dodaje, że 
p. Rabinowiez przywiózł z sobą świadectwo, wy­
dane w Berlinie przez duchownego profesora 
p. Stiacka.

W dokumencie tym świadczy profesor Strack, 
że p. Rabinowiez, jako już ochrzczony, ma p ra­
wo udzielać Sakramentu Chrztu innym dawmyrn 
współwyznawcom Jeżeli liczba  ̂ochrzczonych 
w ten sposób Izraelitiw  wzrośn , o tyle, że 
będą mogli stanowić gminę, wtedy p. Rabmo- 

■ wicz może być przez nich wybrany na ducho­
wnego i sprawować obrzędy jako^ duchowny. 
Tak utworzoną gminę izraelską porównywa pro­
fesor Strack do pewnej liczby chrześcian, którzy 
zostaliby wyrzuceni na odludną wyspę, a nie 
mając wśród /siebie duchownego, pragnąc oraz, 
aby służba Boża była sprawowana, wybraliby 
jednego z pośród siebie, aby ten urząd piastował.

Dokument powyższy wraz z®świadectwem 
chrztu złożył p. Rabinowiez władzy wyższej, od 
której zależy pozwolenie na dalsze wśród żydów 
propagowanie tej idei.

„Na tutejszych Izraelitów — pisze da'ej pa­
stor Faltin — oraz na niektórych chrześcian, 
wieść o chrzcie p, Rabinowicza sprawiła, o ile 
ini wiadomo, wrażenie, ale dość poniekąd zmą­
cone, zawikłane. Niektórzy Izraelici w przypu­
szczeniu , że mają być wraz z Rabinowiczem 
ochrzczeni przezemnie w tutejszym kościele lu- 
terskim, jak  to poprzedn.o było ułożone, oznaj­
mili mi ustnie i na p iśm ie , że bardzo chętnie 
przyczynią się do utworzenia żydowskiego kościoła 
parodowego, ale z wyraźnym odcieniem luterslim, 
to jest, że właściwie chcą być chrześcianami, ale 
wyznania luterskiego. Nie t i miejsce do wygła­
szania mego osobistego na tę sprawę poglądu, 
ograniczam się przeto na objektywnem przedsta­
wieniu stanu rzeczy i dodaję, że p. Rabinowiez 
w dalszym ciągu po swoim powrocie odbywać 
począł konferencje w domu swego brata i że kon­
ferencje te, w duchu chrześciańskiin prowadzone^ 
gromadziły coraz większą liczbę słuchaczów.11

W dalszym ciągu pastor Faltin opisuje n a­
wrócenie kilku rodzin żydowskich, które nie chcąc 
czekać,ć aż p. Rabinowiez uzyska właściwe zezwo­
lenie, przyjęły chrzest z rąk pastora. Przyczynę 
pośpiechu dla niektórych stanowiła ta okoliczność, 
że mieszkali po wsiach ' trudnili się różne mi 
zawodami, żydom niedozwolonemu Cl neofici będą 
mogli później do gminy p. Rabinowicza się przy­
pisać. W końcu pastor Faltin dodaje, żo stosunki 
jego z p. Rabinowiczem są po dawnemu bardzo 
dobre, że napływ żydów pragnących przyjąć chry- 
stjanizm jest coraz większy i że zarysy przyszłej 
gminy już dają się określić, wróżąc jej pomyślny 
rozwój.

Korespondencje.
K raków  dnia 13. lipca.

(§) Z powodu umieszczonej w sobotnim 
numerze Przeglądu korespondencji wiedeńskiej 
pod znakiem (X), omawiającej jasno i grunto­
wnie kwestję międzynarodowych ceł ochronnych, 
winienem nadmienić, że komitet centralny kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego zajmuje się 
tą sprawą w porozumieniu z lwowskiem Towa­
rzystwem gospodarczem.

W październiku br. ma się odbyć w Buda- 
Peszeie międzynarodowy kongres. Owoż komisja 
tego kongresu, mająca wygo ować referat o kwe- 
stji ceł ochronnych i o konkurencji zamorskiej, 
wysłała do naszego Towarzystwa, bezpośrednio 
przed ogólnem jego Zgromadzeniem, zaproszenie 
do wzięcia udziału w owym kongresie i wysła­
nie takiej liczby delegatów, jaką Towarzystwo 
uzna za właściwe.

Poniewraż, zapewne i Towarzystwo gospo­
darcze galicyjskie zaproszenie takież otrzymało, 
uczynił sekretarz krakowskiego Towarzystwa pan 
Henryk Lewicki na posiedzeniu komitetu dnia
6. b. m. wniosek tej treśri, by w porozumieniu 
z komitetem lwowskim zaprosić trzech, czy czte­
rech deputowanych do Rady państwa 'specjalnie 
z kwestjami ekonomieznemi obeznanych do uda­
nia się na ten kongres w charakterze delegowa­
nych z Galicji i do wzięcia z punktu interesów 
krajowych udziału w dyskusji. Do ułatwień i 
wyjaśnień w kwestjach interesu miejscowego, 
dodać by należało owym delegatom specjalistów 
tutejszych i lwowskich, bądź dwóch, bądź trzech, 
lub wreszcie jednego, oraz ułożyć się z komite­
tem lwowskim, czy i który prezes Towarzystwa, 
lub czy obaawaj, oraz czy i wielu członków ko­
mitetu lub komitetów jecnać by miało. Z denu- 
towanych do Rady państwa proponował wnio­
skodawca w przybliżeniu p. dr Bilińskiego, ktoś 
inny wymienił nazwisk 3 pana Smarzewskiego i 
Hausnera. Może znalazłoby się i więcej powoła­
nych. Jako specj.-.listów miejscowyct wymieniano 
profesorów Józefa Kleczyriskiego i Tadeusza P i ­
łata. Co do osób rzucono tylko myśli, a komitet 
na wniosek p. Dydyńskiego, uchwalił w zasadzie 
potrzebę wzięcia udziału w kongresie rzeczonym. 
W skutek tej uchwały komitet tutejszy porozu­
mie się bezzwłocznie z lwowskim, by sprawie 
nie dać upaść i wziąć udział w przedwstępnych 
konferencjach, sądzę też, że prasa podjąć'i oży­
wić tę kwestję Winna, za co należy się" wdzię­
czność waszemu korespondentowi (X).

Skoro jiffl dotykam ostatniego posiedzenia 
komitetu rolniczego krakowskiego, nadmienić 
winienem, że tenże na powyższem posiedzeniu, 
oprócz powyższej sprawy i czynności przygoto­
wawczej na waine Zgromadzenie powziął nastę­
pujące postanowienia: 1) Uchwalił zaprosić na 
delegata do sprawy lasowej w Raniżowie prezesa 
Towarzystwa okręgowego w Rzeszowie, p. S ta­
nisława Jędrzejowicza ; 2) p-zyjął do wiadomośei 
sprawozdanie wiceprezesa p. Stanisława Homo- 
lacsa, z egzaminu nauki rolnictwa w szkole za- 
bierzowskiej, uznając pożytek tego wykładu, za­
sługującego na szczere poparcie i uchwalił wy­
razić w odnośnem piśmie do Bady szkolnej pra­
gnienie pomnożenia takich wykładów; 31 uchwa­
lił zakupie za kwotę 100 złr. drobne narzędzia 
gospodarcze na w ^stawie urządzonej w czasie 
zjazdu delegatów Kółek rolniczych i rozesłać je 
za porozumieniem z Zarządem centralnym tym 
Kółkom rolniczym w zachodniej Galicji, które 
działalnością swą na większe poparcie zasługują.

W iedeń  12. lipca.
( Jeszcze martwa pora. — Emisje. —  W odi­
an er. — Renta dl pari. — Nieco ze statystyki. — 

W idoki w handlu zbożowym).
(-H) Najszczęśliwszym ma być naród, nie 

mający historji, najwięcej warta ma być kobie­
ta, o której się nic nie mówi. Giełdy nie życzą 
wcale ani podobnej szczęśliwości, ani podobne­
go dobrego im ien ia ; one wolą narzekanie, spo­
twarzanie, przeklinanie, wolą akcję choćby z bój­
ką połączoną, niż apatją, wolą h is to r ją , choćby 
skandałiczrą, niż ciszę i pustkę. Tymczasem 
w bieżących tygodniach niejednokrotnie targ 
międzynarodowy ulega martwej porze, lubo się 
przeciw niej broni i lubo są przyczyny, któreby 
raczej ożywienie ruchu wywołać powinny.

Obfitość gotówki nadzw yczajna; a o ile ta 
jej obfitość świadczy o zastoju panującym w prze­
myśle i w handlu, o tyle znowu gotówka ta 
zmuszoną jest szukać umieszczenia wr papierach 
na giełdzie ; emisje europejskie i azjatyczkie, np. 
chińskie, świetnie się udają wT Wiedniu, w" Ber­
linie, w Londynie, i takie operacje są zwTykle 
hasłem do ogólnego ruchu. A przecież ruchu te­
go nie ma i jakaś zmora dusi giełdy. Wyzyski­
wanie przez spekulację krzyżujących się polity-

tycznych plotek, służy zaledwo do drobniut­
kich obrotów. Usiłowano stan pokojowy i obfi­
tość gotówki wyzyskać w kierunku zwyżki; zda­
wało się na chwilę, że się to powiedzie, kursa 
zaczęły iść w g ó r ę , ale niebawem odwaga i 
ufność zawiodły, powrócił marazm i tylko jak 
zwykle na jednym targu utrzymał się ruch ży­
wy, nawet nadzwyczajny.

Trafnie powiedziano, że w ubiegłym tygo­
dniu było na giełdzie wiele w ydarzeń , ale mało 
interesów. Wydarzeniem była śmierć wielkiego, 
czynnego, zasłużonego „finanzbarona“ Wodiane- 
ra, mająca pociągnąć za sobą zamknięcie jednej 
z najsolidniejszych firm. Ubytek tego człowieka, 
który nie lękał się przemysłu, handlu, przedsię­
biorstw, który miewał produkcyjne idee i ja 
pracowity pająk zakładał sieci interesów i oży 
wiał liczne instytucje, jes t  ciężką dla giełdy 
stratą.

Czarna chorągiew na pałacu giełdy dziwnie 
odpowiadała całej jej sytuacji, którą w tem stre­
ścić można, że o ile jeszcze obecnie odbywają 
się większe interesa, to instytucje, które je  bio­
rą w swoje ręce, tak się urządzają, że przepro­
wadzenie interesu zaledwie dotyka giełdy, lecz 
po za niemi się załatwia, więc też i wrażenia na 
tendencją targu me wywiera!

Drugim wypadkiem godnym zapisania, był 
kurs al pari renty 5% pana Dunajewskiego. 
Opozycja przepowiadała tej rencie los opuszczo­
nej Ariadny, tymczasem ta papierowa renta sta­
ła się właśnie poszukiwanem złotem runem. Tra­
fny zatem był sąd i przewidywania twrórców tej 
renty, którzy mieli odwagę wyzwolić państwo od 
ciężaru oprocentowywania w złocie, i rozumnie 
przeczuli, że renta ta pozostanie w obrębie Mo- 
narchji i tu przeważnie umieszczoną zostanie

Ten kurs renty 5 proc. wpływa też korzy­
stnie na polepszenie się kursu renty wspólnej, 
a jak zwykle najwięcej poszukiwaną” jest renta 
złota węgierska. Na targu akcji zastój; kredyty, 
mimo emisji pnoritetów sudbahnu i oadania 
renty z r. b. cofały się wskutek słabych kursów 
zagranicznych, oraz wskutek złego taigu akcyj 
tytoniowych. Z kolejowych papierów, S taatsbahry 
i Ludwiki spadły wskutek zagranicznych poleceń 
sprzedaży. Są to prawie jedyne obroty z ubie­
głego tygodnia, a za powodami chwiania się kur­
sów rozmaitych papierów, chwilowych zmian, 
daremno by kto chciał śledzić Niema dzisiaj 
innej wskazówki, tylko, że obfitość i taniość pie­
niędzy musi z kolei rzeczowe obroty zacząć zno­
wu popierać, że po zastoju przemysł i handel 
muszą się ożywić z kolei i skrzydła rozwinąć. 
zwłaszcza, że nowe żniwa, nową też zainaugu­
rują kampanja w handlu zbożowym. Wtedy zwruei 
się ruch gi iłd znowu do papierów bankowych i 
przemysłowych.

Naznaczyć jeszcze wypada, że emisja 3‘/, 
proc. konsolów pruskich sprzyja niezmiernie po­
wodzeniu na międzynarodowym targu rent au- 
strjackich, jako większy dających procent. P er­
spektywa przysAości ekonomicznej i politycznej 
jaką statystyka dla Europy otwiera, niechaj nas 
na te złr czasy, jeżeli nie pocieszy, to cnociaż 
zajmie. W r. 1788 wynosiła ludność Europy 145 
milionów, obecnie wynosi 350 milionów, przez 
co stosunek Europy do Indyj i Chin zupełnie 
się zmienił, zwłaszcza, że należy jeszcze na rzecz 
Europy doliczyć 70 milionów przybytku europej­
skiego w krajach zamorskich. Więc odnornie do 
r. 1788 jest dzisiaj stosunek 150 i 420 milionow 
Za sto lat, biorąc ten sam stosunek, miałoby być 
w Europie ludności 1000 milionów, a w Stanach 
półn. Ameryki 800 mil., tak, że Indje i Chiny 
wcale sie nie mnożące w tym stopniu, pozostać 
będą musiały daleko w tyle. Oo do ras w Euro­
pie jest stosunek tak i :

1788 1885
Ą nglja z kolonjami 22 milionów 113 
Niemcy 35 „ 83
Rosja 27 ‘/i „ 98*/i
Łacińskie rasy 651/, „ 125’j j

wiły duże oszklono d’-zwi od głównej sieni, prze­
chodzącej przez cała szerokość zamku, mającego 
na dwóch skrzydłach wieżyczki, a w środku, po 
nad pierwszem piętrem, niewielką kopułę,w któ­
rej pomieszczony dzwon, w dawnych czasach 
wzywający nieraz do broni mieszkańców zamku, 
teraz w” nim zapowiadał tylko godziny śniadania 
i obiadJ.

Minione owe czasy, pełne niebezpieczeństw, 
sławy, bohaterskich czynów, w daleką przeszłość 
zapadły. Te zaś, o których z goryczą rozmyślał 
dzisiaj" Rajmund Caradec, zwolna przechadzając 
się po tarasie, zapełnione były dla niego niepo­
kojem, boleścią i upokorzeniem; byłby dał wiele 
za to, aby módz o nich zapomnieć, alo przypo­
minała mu nieustannie obecność tego ośmnasto- 
letniego chłopaka o chmurnym wyrazie twarzy, 
przenosząc go myślą w najnieszczęśliwszą porę 
jego życia.

Rajmund Ooradec był dwa razy ożeniony. 
Druga jego żona, dość ładna kobieta, bardzo 
Sątłej powierzchowności, siedziała teraz w otwar­
tym oknie salonu, wychodzącego na ogród, spo­
glądając od czasu do czasu na zabawy swoich 
dwóch synków, goniących P1» śmieszkach, lub to­
czących z sobą dziecięce walki.

Była to jasnowłosa, szczupła osóbka, której 
delikatne rysy oszpecał zupełny brak myśli i 
wyrazu w twarzy. Pierwsza ż^ ia  Rajmunda by­
ła rzadkiej piękności, niby Judyta lub też Kleo­
patra, rodzajem urody. Wvsoki wzrost miała i 
kształty posągowe, rysy klasyczne, bujny czar­
ny włos, rówmie jak i oczy, słowem, postacią 
wrszędzie królować mogła między kobietami. Na 
nieszczęście, przy tak wyjątkowych aarach natu­
ry, otrzymała w udziale istne szatańskie uspo­
sobienie ; gwałtowność jej i zmienne fantazje 
nie znały granic.

Po trzech latach małżeńskiego pożycia, 
które były dia Rajmunda niew3rsłowioną męczar­
nią, znikła nagle z jego domu, wtedy właśnie, 
gdy poczynał tuszyć sobie, iż zdołał cokolwiek 
złagodzić tę dziką naturę i poddać ją  swojemu 
wpływowi. Zdrada żony była zarazem zdradą je ­
go najlepszego przyjaciela, a porozumienie mię­
dzy temi dwiema najdroższemi mu istotami, tak 
się starannie dotąd ukrywało pod kłamliwemi 
pozorami wzajemnej niechęci, że cios ów siłą 
gromu uderzył w serce Caradeca. Dwuletnie 
dziecię swoje zabrała też Karolina, i zanim mąż 
jej mógł poczynić jakiekolwiek kroki dla odszu­
kania zbiegów, już wszystko troje byli na okrę­
cie, mającym ich przewieźć do wyspy Bourbon, 
gdzie Lucjan Rocheiort, wspólnik owej ucieczki, 
miał jakąś posiadłość.

Przestrzeń tak wielka nie wystarczała je­
dnak do zabezpieczenia winowajcy od zemsty 
człowieka takiego, jakim był Rajmund Goradee. 
Zaledwie odszukał ślady zbiegów, podążył za 
niem na ocean Indyjski, do rozkosznej willi, tu­
lącej się u stóp gór, tak samo, jak byłby na ko­
niec świata podążył.

W godzinę po wjlądowaniu wyzwał Roche- 
forta i nazajutrz o świcie, w spotkaniu z nim, 
celnym strz h m  ugodził go w samo serce. Zaraz 
potem wsiadł na pierwszy odpływający parowiec 
i powrócił do Europy, nie zobaczywszy się z żo­
ną, ani z synem, nie zapragnąwszy nawet dowie- 
dzieu się, w jakiem ich pozostawia położeniu.

Co do dziecka naw et, przypomniał sobie 
jego istnienie wtedy dopiero, gdy już będąc na 
pełnem morzu, dostrzegł zaledwie za sobą”opu- 
szczoną wyspę, tak niewyraźnie kreślącą się na 
krańcach widnokręgu, że raczej zdawała się być 
obłokiem, niż kawałkiem ziemi, Ale chociaż io- 
zumiał, jak złym wpływem mogła być dla jogo

syna kobieta pod której opieką miał się chowa 
nawet wzgląd ten nie zdołał go skłonie do aop 
minania się o swe rodzicielskie prawa.

—  Chciała go mieć z sobą, niechże z nią pi 
zostanie — pomyślał. —  Nic wrspólnego nie ma 
ani z mą, ani z dzieckiem, w którego żyłach j 
niegodziwa krew płynie.

Obejmował tę niewinną istotę w nienawiś 
jaką Bzu teraz dla kobiety, która go zdradził 
Czystą była i niewinną, gdy mu dała owo dzl 
C ' j ę d y n y  owoc ich związku, ale nie było i wc< 
dy nnłosci pomiędzy niem Koralja, wydana i 
mąz bardzo wcześnie, nie kochała nigdy Rą 
m u n d a ; jego zaś przywiązanie do żony wkrótf 
zni nać musiało wśód nieustannych swarów, kt< 
te ni udręczała jego życie. Coraz bardziej znh 
cnęcony i w sobie zamitnięty, ooojętnym stał s 
także dla własnego dziecka W kilka miesięc 
po jego urodzeniu powrócił Lucjan Rochefoi 
z wyspy Bourbon, dokąd udać sie musiał p 
śmierci s egc ojca, dla objęcia po nim spad1 
Po kilku latach nieobecności w rodzinnym kraji 
zjuwił się w Pan  Hoel, gdzb Rajmunu najsei 
deezniej powitał tego przyjaciela la t dziecinnyc
i izkolnego towarzysza, ciesząc się naazieią nb 
jakiej rozrywki i urozmaicenia w swem posępne 
życiu. Mówił otwarcie z Lucjanem o wadach swe 
jej żony, radził się go nieraz z zaufaniem w za, 
setach, jakie z. nią miewał, i do sądu jego si 
odwoływał, ki ^ry mu zawsze przyznawał słi 
szność. I oto ten sam człowiek, przemewierzywsz 
mu się jjfk najnil zemniejszy obłudnik, z ręi 
jego odnieść musiał zasłużoną kar ę, i dziś ó 
dawny br t jego serca w grobie już leży na dt 
lekiem wybrzeżu, gdzie go dosięgnąć potrafi 
zasłużona kara.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W > c l uuzii codzienn ie z wyjątkiem dni 
poświąteeznyeh.
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głównego.
7. Sprawozdanie komisji wal. zgromadzenia 

o wnioskach samoistnych.
8. Odczytanie protokołu z III-ego posie­

dzenia.
9. Zamknięcie zjazdu przez prezesa.
O godz. 2 po południu uczta pożegnalna na 

Zamku.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

S u ł - r r o g ^ t i a , ,
Geografia nie umie określić, gdzie leży to 

miasto. W każdym razie jest ono stolicą kraju 
tego samego nazwiska, znajdującego się w tak 
samo nazwanej części świata. W skutek tego 
nawet dzisiaj, przy tak udoskonalonych środkach 
komunikacyjnych można całe mi miesiącami wę­
drować, a przecież nie wydostać się po za g ra­
nice Surrogacji.

Co się tyczy miasta Surrogacji, jest ono 
bezsprzecznie jednem z najpiękniejszych na całej 
kuli ziemskiej. Jedyny błąd, jaki posiada, w t tern 
tkwi, że tak miasto, jak jego mieszkańcy, i wszy­
stko, co tam znaleźć można, składa się z suro- 
gatów. Nawet życie opiera się na surogatach i 
dzięki surogatom gaśnie. Wszystko, co prawdzi­
we, stoi tam w wysokiej cenie, jako wyborny 
oryginał do lichego naśladowania. Powszechnie 
panuje w Surrogacji dążenie do prawdy, bo ona 
jest tam zapewne ogólnie uznawaną, skoro każdy 
przez jej ominięcie stara się uzyskać tan ią ,  nę­
cącą zmysły, wspaniałą i jedynie zbawczą nie­
prawdę.

Wjeżdża się do tego miasta po granitowym 
bruku, wybornie imitowanym za pomocą taniego 
trachytu. Po obu stronach wznoszą się wspa­
niałe fronty pałaców, zakrywające sobą wąskie, 
drogie domy mieszkalne. Przypatrzmyż się ta 
kiemu frontowi. Podstawa jest wyciosana z wspa­
niałych, czerwonawych łomów marmuru; ten 
„marmur" składa się z olejnej farby, pokostu 
i wapna. Cały parter powstały z kwadrów rustica, 
przedstawia wielce wspaniałą, masywną budowę, 
ale te kwadry są poprostu zlepkiem zabarwio­
nego wapna i nigdy nie widziały dłuta. W głębi 
wznosi się potężna brama dębowa; podobieństwo 
do drzewa dębowego zawdzięcza ona lakiernikowi 
„akademieznie wykształconemu“. Obie latarnie 
wjazdowe wyglądają, jak gdyby były z bronzu 
ulane, wszelakoż gdyby zetrzeć z nich złotawy 
pokost, przekonalibyśmy się, że ich treść stanowi 
najczystsze żelazo. Nad bramą uderza w oczy 
olbrzymi balkon, a pod nim niezmierne kamienne 
konsole; szkoda tylko, że konsole w istocie — 
z gipsu wylepione, wcale nie dźwigają balkonu, 
lecz przeciwnie wiszą pod nim na drutach i w ka­
żdej chwili mogą runąć na głowę niebacznego 
przechodnia. Kamienna balustrada (z podobnego 
zlepku) otacza balkon. Pierwsze i drugie piętro 
wygląda, jak gdyby było murowane z naturalnej 
cegły, ale ten pozór nadano im za pomocą od­
powiedniej farby ceglastej i białych linijek. Okna 
są oprawione w marmur, właściwie w kolumny 
z papki wapiennej, która pod pędzlem „marmu- 
rzysty“ przybrała odpowiednie wyglądanie. Po­
nieważ nawet i okna podlegają modzie, więc 
u dołu opatrzono je pięknemi kratami. Wyglą­
dają one zupełnie jak wykute z żelaza, ale dla 
taniości są wylane z cynku. Górne fryzy, wrze- 
komo wykonane wedle manjery sgraffito, należy 
zawdzięczać szablonom pokojowego m alarza; nad

imitacją, powstałą z odpadków jedwabnych
Teraz usiadłszy w tym fotelu mogę swobo­

dnie rozpatrzyć się po buduarze.
Przedewszystkiem wpada mi w oczy kanap­

ka i sześć foteli w najczystszym stylu rococo, 
powleczona starym gobelinem o tak misternych 
deseniach, jak gdyby wyszedł z pracowni Bou- 
chera lub Lancreta. Doprawdy wierzyć się nie 
chce aby dziś tak wybornie... drukowano. Prze- 
demną stoi mały stolik z hebanu, oczywiście 
sztucznego, bo tylko odpowiedniemu bajcowaniu 
zawdzięcza on swą ciemną cerę. Obleka go per­
ski dywan austrjackiego pochodzenia, a na środ­
ku stoi japońska statuetka z krajowej serpenty­
ny, służąca za puszkę do tytoniu. Po prawej stro­
nie widać stoliczek opatrzony płytą z „sztuczne­
go marmuru,1' a na nim ogromną, prześliczną 
fuksję o wielkich kwiatach z porcelany i lśnią­
cych tafetowych liściach. Po lewej ręce wysoka 
kolumna z szarego tyrolskiego marmuru (drzewo 
lakierowane), dźwiga kopię IV en ery medycyjskiej, 
sporządzoną z przedniej stearyny. Dokoła stoją 
na postumentach rozmaite figurki bronzowe 
(z gipsu), a w głębi widać wspaniale ornamen­
towany kominek, którego ozdobny marmur wy­
szedł z fabryki cementu. Otwór zastąpiony jest 
blachą, gdyż kominek ten wcale nie ma ogniska, 
Któż w naszym klimacie byłby na tyle naiwnym, 
aby marznąć przy kominku, skoro można się lepiej 
ogrzać przy piecu? W istocie też wyziera z j e ­
dnego rogu rodzaj pomnika, ocienionego krzewa­
mi, który bynajmniej nie kryjąc w sobie ziem­
skich resztek żadnego bohatera, jest właściwie 
kaflowym piecem. Na platformie tego postumen­
tu stoi ciemny, jak palona kawa, posąg jeźdźca, 
prawdopodobnie zrobiony z czekolady, nieza­
wodnie bardzo klasycznego materjału rzeźbiar­
skiego.

Ale wracam do kominka. Oczywiście nie 
brakuje na nim zegara. Możnaby przysiądz, że 
jest on zrobiony z greckiego alabastru, ale przy 
bliższem zbadaniu pokazałoby się, iż rzekomy 
alabaster zastąpiono „mlocznem szkłem". Ota­
czają go dwa wielkie masywne kandelabry i mają 
być one z prawdziwego bronzu, jakkolwiek che­
miczna analiza nie dopatrzyłaby w nich atomu 
tego aliażu. Wreszcie ozdabiają kominek rozmaite 
porcelany, które, ponieważ porcelana wedle p. 
Surogatowicza wyszła już z mody, są wyrobami 
z wulkanicznego kauczuku. Ściany salonu wysłane 
skórzaną, bogato złoconą tapetą papierową, łączą 
piękno z taniością prawdziwie zadziwiająca. Wi­
szą na nich przeróżne obrazy, pomiędzy któremi 
prym trzymają portrety pp. Surrogatowiczów ko­
lorowane „linografią" „zwiększone wedle kart 
wizytowych", co oczywiście o wiele wierniejszy 
daje obraz, niż studjum z natury. Dalej wiszą 
dwa wielkie pejzaże, olejne druki. Takie rzeczy 
gładziej się przedstawiają niż płód grubego ma­
larskiego pędzla. Jeszcze dalej zwracają na sie­
bie uwagę dwa obrazki z świata biblijnego, tym 
razem już rzeczywiście malowane i, jak się zdaje, 
czterema markami listowemi do papieru przyle­
pione. Dopiero przypatrzywszy się z bliska, wi­
dzę, że wszystko to, mianowicie: papier, drzewo 
i marki, są na szkle malowane. Wreszcie ścianę 
kominkowi przeciwległą prawie zupełnie zakry­
wają kolosalne trofea, wspaniałe tarcze, stalowe 
hełmy, miecze, halabardy, indyjskie sztylety, 
maurytańskie jatagauy, arabskie karabiny z kości 
słoniowej, marokańskie siodła itd. Aż wierzyć 
się nie chce, aby to wszystko było ze zwykłej 
masy papierowej, stosownie pofarbowanej.

Dalszym spostrzeżeniom położył koniec nie­
wolnik, który wniósł przekązki i napoje. Nie

2. Petycja o zmianę ustawy szkolnej tyt. I. 
i III. .,0 mianowaniu i karach dyscyplinarnych"; 
ref. dr. Benoni.

3. Petycja o zmianę ust. szkolnej tyt. IV. 
„O przenoszeniu nauczycieli w stan spoczynku, 
wyznaczaniu im pensyj wysłużonych i zaopatry­
waniu wdów i sierót po nauczycielach"; ref. dr. 
Benoni.

4. W sprawie stabilizacji inspektorów okr., 
ref. p. Z. Sawczyuski.

5. Nauka zręczności w  pracy jako czynnik 
wychowawczy; sprawozdanie dyr. J .  Siedmiograja 
z podróży naukowej do Szwecji, Danji i półn. 
Niemiec.

6. Wznowienie petycyj zeszłorocznych: str. 
331 i 339 „Szkoła" z roku 1884; referent dr. 
Benoni.

Po południu odbędzie się wycieczka oso­
bnym pociągiem spacerowym do Dobromila, a 
stamtąd podwodami do Lacka. Wycieczka ta od­
będzie się z muzyką i połączoną będzie ze zwie­
dzaniem żup, ogniami sztucznemi itd. Koszta 
wycieczki wraz z podwieczorkiem wynoszą 1 zł. 
75 ct.

Trzecie posiedzenie dnia 18 lipca o godz. 8
rano.

1. Odczytanie protokołu z Ii-go posie­
dzenia.

2. Sprawozdanie komisji lustracyjnej.
3. Wybór prezesa.
4. W  sprawie burs dla dzieci nauczycieli: ref. 

L. Dziedzicki.
5. Wybór wicepreresa.
6. Wvbór u z u D e łn ia ia c v  6 członków Zarzadu

niemi widać jeszcze gzemsy, z ząbkami, konso­
lami, tryglifami, metopami, rozettami itd.; istne 
to arcydzieła dekoracyjnej rzeźby... przepraszam 
odlewami gipsu. Nad najwyższym gzemsem umie­
szczono jeszcze kamienną ballustradę z blachy, 
która notabene na cynk wygląda, z szeregiem 
wielkich waz z „sztucznego kamienia", w których 
wspaniałe zawsze zielone aloesy z blachy roz­
wijają tropikalną wspaniałość.

Oto typ domów miasta Surrogacji, słusznie 
uchodzącego za metropolję rzeczy nieprawdziwych. 
Właścicielem tego budynku jest mój dobry przy­
jaciel p. Surrogatowicz senior, ojciec p. Surroga- 
towicza juniora. Gust i precyzja, z jaką pałac 
wybudowano stanowi ambicję pana Surrogato- 
wieza.

Właśnie gdy architekturę podziwiałem, wje­
chał w bramę elegancki ekwipaż. Spostrzegłem, 
że srebrna uprząż wybornie była zastąpiona przez 
alpakę; że kosz pleciony z trzciny był na drze­
wie wymalowany, a wnętrze pokrywała skóra, 
która niegdyś w świecie przemysłowym odegra 
wielką rolę pod nazwą „angielskiego skórzanego 
płótna."

Z powozu wyskoczył mój przyjaciel p. Su- 
rogatowicz i z tryumfem począł innie oprowa­
dzać po pokojach. I tutaj ten sam gust wybre­
dny widać na każdym kroku. Prawie przemocą 
rzuca mnie gospodarz na fotel, który z widoczną 
omijałem trwogą, gdyż skóra tygrysia na nim 
rozpostarta zdawała się tak świeża, iż podejrzy- 
wałem, czy przypadkiem nie złożono na fotelu 
żywego zwierza. W sam czas uspokoił mnie go- 
snodarz , zanewniaiac. że skóra ta jest tylko

Za sto lat powinnoby być Anglików 1000 
Rosjan 300 miljonów.

Bogactwo na głowę zwiększyło się w An- 
glji i we Francji 7 razy; płaca za robotę pod­
niosła się od 50—100°jo; koszta żywności, mie­
szkania i opału spadły bardzo znacznie — biorąc 
przeciętne od lat s tu ,  co nie przeszkadza, że 
w pewnym czasie i miejscu koszta te są dzisiaj 
daleko wyższe. W Anglji jest faktem, że miljony 
żyją dzisiaj w takich stosunkach, jakiemi przed 
100 laty zaledwo tysiące się cieszyły. Wniosków 
nie wyciągamy, dajemy tylko nieco materjału do 
rozmyślań.

Rezultaty zbiorów nie wpływają jeszcze do­
tąd na ożywienie targu. Są jednak momenta dla 
nas pocieszające, mianowicie: w Węgrzech żyto, 
jęczmień, owies wydają mało i co do jakości na­
der miernie; w południowych gubernjach Rosji 
z powodu upałów i suszy znaczny nieurodzaj na 
wielkich przestrzeniach. Obecnie tylko Czechy 
nieco zakupują, zresztą zupełna cisza, nie ma 
jeszcze potrzeby; Niemcy, Francja naprzód wła­
sne zbiory konsumować będą* Jednakże w bli­
skiej przyszłości mogą się otworzyć pomyślne 
widoki dla naszego eksportu. Nieładnie to cieszyć 
się z niepowodzenia drugich, ale ci drudzy tyle 
już lat korzystali z naszych bied, że należy nam 
się raz przecie rewanż.

Zjazd Tow. pedagogicznego.
Jutro rozpoczyna się w Przemyślu 19. walne 

zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego. Oby­
czaj nakazuje powitać ten zjazd panów pedago­
gów wyrazami sympatji i uznania dla ich pracy. 
Owóż i jednego i drugiego żałować im nie my­
ślimy. Cenimy wysoko ich pracę, jakkolwiek nie 
stawiamy jej na szczycie, bo nie hołdujemy mnie­
maniu, że szkoła da odrodzenie naszemu społe­
czeństwu. Naszem zdaniem dać ona mu może 
tylko wiedzę, to jest instrumentu do pracy prze­
mysłowej, rękodzielniczej, naukowej i wszelakiej 
innej. Odrodzić się zaś społeczeństwo, spotężnieć 
i podnieść się może tylko na gruncie moralnym, 
a więc religijnym. A czy to daje nasza szkoła, 
czy w samej rzeczy kładzie ona główny nacisk 
na wyrobienie religijnych uczuć u młodzieży i 
moralnych popędów, chociażby kosztem wszela­
kiego balastu naukowego, którym napełnia młode 
umysły ? Czy raczej właśnie odwrotnie, nie kła­
dzie ona zbyt wielkiego nacisku na ten naukowy 
balast i czy na nim nie buduje całych swoich 
nadziei co do przyszłości społeczeństwa? To są 
pytania, których rozwiązanie zajęłoby dużo miej­
sca, a eo najważniejsza, wzbudziłoby wiele kwa­
sów. Więc rozwiązywać ich nie będziemy, a za 
to wyrazimy skromną nadzieję, że na zjeździe 
przemyskim nie powtórzą się te sceny, których 
widownią był zeszłoroczny zjazd tarnowski, sceny 
przykre, bolesne i przypominające tę epokę nie­
okrzesanych ani religją ani cywilizacją charakte­
rów ludzkich, kiedy to człowiek był w samej rze­
czy wilkiem dla człowieka.

Program zjazdu jes t  następujący:
Dnia 15. lipca uroczyste powitanie uczestni­

ków zjazdu na dworcu za przybyciem wieczornego 
pociągu lwowskiego. O godz. 9. puszczone będą 
wianki na Sanie, w razie niepogody odbędzie się 
koncert w sali teatralnej na Zamku.

Dnia 16. lipca o godzinie 9. rano uroczyste 
nabożeństwo w katedrze rzymsko- i grecko-kato- 
lickiej i w nowej synagodze.

Pierwsze posiedzenie o godzinie 10. rano 
w wielkiej sali ratuszowej.

1. Powitanie uczestników zjazdu przez re­
prezentantów: miasta, powiatu, duchowieństwa i 
miejscowego nauczycielstwa.

2. Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
8. Sprawozdanie z całorocznej czynności za­

rządu głównego ; ref. dr. Benoni.
4. Sprawozdanie ze stanu funduszów zarzą­

du głównego; ref. M. Makowski.
5. Wybór komisji lustracyjnej dla funduszów 

zarządu głównego.
6. Wybór komisji lustracyjnej dla wydawni­

ctwa Szkoły  i innych wydawnictw Towarzystwa 
pedagogicznego za r. 1885.

7. Wnioski członków i wybór komisji do 
zbadania tych wniosków i zdania sprawy na osta- 
tniem posiedzeniu.

8. Petycja o zmianę ustawy szkolnej tyt. II. 
„O płacach i innych służbowych korzyściach"; 
ref. dr. Benoni.

Po południu o godz. 5. festyn na Zamku, 
a o godz. 71 i przedstawienie przemyskiego To­
warzystwa dramatycznego w teatrze na Zamku. 
Odegrane b ęd ą : Po Drodze, humoreska sceniczna 
w jednym akcie przez M. Gawalewicza i Werbel 
Domowy, obrazek wiejski ze śpiewami i tańcami 
w jednej odsłonie oryginalnie napisany przez M. 
Chomickiego.

Drugie posiedzenie dnia 17. lipca o godzi­
nie 8. rano.

1. Odczytanie protokołu z I. posiedzenia.
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KAPITAN FRACASSE.
POWIEŚĆ

T e o f i l a  G r a u t i e r .
Tłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
Świetny stan kasy pozwalał na ten zbytek, 

zbytek użyteczny, bo podnosił znaczenie trupy, 
świadcząc, że składała się nie z włóczęgów, oszu­
stów i rozpustników, zmuszonych nędzą do rze­
miosła prowincjonalnych histrjonów, ale z dziel­
nych aktorów, którym talent zapewniał uczciwy 
dochód, co jest rzeczą możliwą, jak się to oka­
zuje z dowodów, wyłuszczonycb przez pana Piotra 
de Corneille, słynnego poetę w jego sztuce „Złu­
dzenie komiczne."

Kuchnia, do której weszli aktorzy, oczeku­
jąc na przygotowanie im pokojów, była tak obszer­
na, że mogła z łatwością przyrządzić obiad dla 
Gargantuy lub Pantagruela.

W głębi olbrzymiego komina, roztwierają- 
cego czerwoną i płomienistą paszczę, niby cze­
luść piekielną w djabelskim „teatrum" w Douai, 
płonęły całe drzewa. Na kilku rożnach ustawio­
nych jeden nad drugim i obracanych przez psa, 
który szamotał się jak potępieniec wewnątrz koła, 
powlekały się różową barwą eałe różańce kaczek, 
pulard i bażantów, rumieniły się ćwierci wołu, 
dyszki cielęce, nie licząc kuropatw, bekasów, 
przepiórek i innego drobnego ptactwa.

Kuchcik sam napół upieczony i oblany po­
tem, choć miał na sobie tylko płócienny kafta­
nik, polewał pieczyste łyżką, którą zanurzał 
w rynce po każdem wypotrzebowanin soczystego 
płynu, co było prawdziwą pracą Danaid, bo sok 
zebrany ściekał na nowo.

Około długiego dębowego stołu, założonego 
przygotowującemi się potrawami, snuł się cały 
zastęp kucharzy, krajezyeh, kuchcików, od któ­
rych pomocnicy odbierali sztuki naszpikowane, 
ułożone, przyprawione korzeniami i nieśli je do 
pieców pryskających iskrami i podobnych raczej 
do kuźnie Wulkana, niż do kuchennych komi­
nów, tern więcej, że kuchty wyglądali wśród tej 
mgły rozżarzonej jak istne cyklopy.

Na ścianach połyskiwała straszliwa baterja 
miedzi i mosiądzu : kotły, rondle różnej wielkości, 
naczynia do ryb, w których można było ugoto­
wać lewiatana w krótkim sosie, formy do paszte­
tów w kształcie baszt, kopuł, świątyni, kasków, 
turbanów saraceńskich, wreszcie wszelka broń 
zaczepna i odporna, jaką zawierać może arsenał 
bożka Gastera.

Co chwila ze spiżarni wbiegała jaka tęga 
służąca z policzkami czerwonemi i pucołowatemi 
— prawdziwy wzór dla malarza flamandzkiego, 
niosąc na głowie lub pod pachą kosz pełen 
prowizji.

— Podaj mi muszkatułową gałkę — mówił 
jeden ! trochę cynamonu — wołał d ru g i! Dajcie 
tu korzeni! Wsypać sól do solniczk! Gwoździków! 
bobkowych l i ś c i ! Pasek słoniny ! Rozdmuchajcie 
ogień w piecyku ! za zimny ! Przygaście tam tro­
chę, bo spali się wszystko, jak zapomniane ka­
sztany ! Podlijcie tu soku ! Trzeba tu dłuższego 
sosu, bo już zgęstniał. Ubijcie mi te białka jak 
się należy — piana nie s to i ! Posypać tę szynkę 
tartym chlebem 1 Zdjąć z rożna to gąsiątko —

już jest w sam raz 1 Tę pulardę jeszcze kilka 
razy obrócić ! Prędko, prędko weźcie tę pieczeń 
wołową, powinna być ze krwią. Zostaw cielęcinę 
i kurczęta. „Niedopieczono cielę, surowe kurczę, 
przysparzają cmentarzom mieszkańców", pamię­
taj o tern trutniu. Nie każdy ma talent do pie­
czenia — to dar niebios Zanieś tę zupę „ii la 
reine" pod nr. 6. Kto żądał przepiórek osypanych 
bułeczką? 1

Tak krzyżowały się w wesołym zgiełku pe­
łne treści wykrzykniki i apetyczne wrażenia.

Herod, Blazius i Seapin, łakomi jak koty 
dewotki, oblizywali sobie usta , przysłuchując się 
tej wymowie tłustej, soczystej, esencjonalnej, 
którą przekładali jakoby nad elokwencją Izokra- 
tesa, Demostenesa, Eschinesa, Ilortensjusza, Cy­
cerona i innych gadułów, żywiących ludzi mdłem 
mięsem frazesów pustych, bez szpiku.

— Bierze mnie ochota — rzekł Blazius — 
pocałować w oba policzki tego grubego, tłustego 
i brzuchatego jak miech kucharza, który tak 
wspaniale sprawuje rządy nad rondlami. Żaden 
wódz tak się dzielnie w ogniu nie zna jduje!

W chwili, kiedy służący oznajmiał aktorom, 
że ich pokoje gotowe, wszedł do kuchni podró­
żny i zbliżył się do komiua.

Był to człowiek lat trzydziestu, wysoki, 
szczupły, a silny, o rysach prawidłowych, ale 
nieprzyjemnych. Odblask z komina rzucił na 
jego profil ognisty refleks, zostawiając resztę 
twarzy w cieniu. Ten rozkład światła uwydatniał 
wzniesioną około brwi kość czołową, a pod 
brwiami oko ostre, badawcze, nos zakrzywiony 
w dziób orli, spadający na gęste wąsy i cienką 
dolną wargę, z którą łączył się prawie podbró­
dek za krótki, jak gdyby naturze zabrakło mate­
rjału do dokończenia tej maski.

mogę pominąć, że u mego przyjaciela p. Suro 
gatowicza, który ma z przemytnikami stosunki i 
otrzymuje tytoń z Rosji, zapaliłem tytoń z fajki, 
o długim, pięknym cybuchu, posiadającym nasa­
dę z bursztynu (szkło żółte) i ozdobionym wy­
borną imitacją drogich kamieni. Z jakich suro- 
gatów składał się tytoń i Mokka, nie mogłem 
dociec.

Po półgodzinnej sordecznej pogawędce, 
oznajmiono p. Surrogatowiczowi, iż przybył den­
tysta z nową szczęką i zębami. Mój przyjaciel wi­
docznie nawet w gębie ma surrogaty. Zegnam się 
więc z nim, ciesząc, się w myśli, że przynajmniej 
otrzymałem prawdziwy uścisk dłoni.

Wkrótce potem poszedłem do surrogaeyj- 
skiego ogrodu, i przechadzałem się w tłumie lu­
dzi odzianych w same jedwabie (płócienne). Po 
drodze uchyla się przedemną mnóstwo ryżowych 
kapeluszy (z włosienia), gdyż w Surrogacji j e ­
stem ogólnie znany. Koźle rękawiczki z owczej 
skóry ściskają mnie uprzejmie. Wkrótce porwał 
mnie pewien przyjaciel i dobywa złotego zegar­
ka (miedź bronzowana); z czystem sumieniem 
może mi pół godziny poświęcić. Czy nie lepiej, 
zamiast przechadzać się, usiąść na tej żelaznej 
ławie? N ie; wolimy pójść aleją drzew atlantu- 
sowych (dzikie kasztany) i odetchnąć przynaj­
mniej prawdziwem powietrzem , złożonoin z sa­
mych miazmatów, spoglądając na spienione nur­
ty rzeki, której łożem płynie także jakiś sur- 
rogat.

K R O K I K A .
P. Em il Śmietaiiskl, znakomity wirtuoz 

i profesor szkoły muzycznej w Wiedniu, po wyzdro­
wieniu z ciężkiej niemocy rozstroju nerwów, prze 
nosi się na stałe mieszkanie do Krakowa.

Prawo polowania w dobrach fundacji 
skarbkowskiej zostało wydzierżawione towarzystwu 
św. Huberta.

Komentarz. Wczorajszy D ziennik Polski 
uzupełniając doniesienie swoje poprzednie o okoli­
cznościach, towarzyszących smutnemu zgonowi lir. 
Ożarowskiego, podał jako fakt autentyczny, że w celu 
przywołania księdza do umierającego „udano się 
naprzód do kościoła kateralnego —  tutaj jednak 
odpowiedziano, że ksiądz przyjdzie za godzinę."

Owóż tę autentyczną, a niepotrzebującą zda­
niem Dziennika komentarzy wiadomość, musimy 
zaopatrzyć komentarzem.... zupełnie wiarygodnym. 
Po dokładnem zbadaniu sprawy i wypytaniu się tak 
sług kościelnych, jak i domowych w budynku kapi­
tuły, okazało się, że n i k t  n i e  b y ł  p o  k s i ę d z a .  
To oświadczenie, złożone w naszej redakcji przez 
księdza wikarego katedry lwowskiej podajemy — 
jako właściwy komentarz prawdziwości wspomnianego 
doniesienia.

Popis w zakładzie ciem nych odbył się 
wczoraj przed południem w obecności pp. kuratora 
zakładu ks. Czartoryskiego, prezydenta miasta D ą­
browskiego, członka wydziału krajów go Walerjana 
Podlewskiego, ks. prałata .Turkowskiego, radzcy Hai- 
liga i licznie zgromadzonej publiczności.

Egzamin składało 14 dziewcząt i 20 chłopców. 
Odpowiedzi z nauki religji, której udziela ks. Won- 
drzeye, były zdumiewające, jak również z innych 
przedmiotów, których udziela p. Makowski. Ucznio­
wie, którzy od kilku tygodni są w zakładzie, dobrze 
sylabizowali wypukły druk i deklamowali bardzo 
ładnie. ,

Popis z nauki śpiewu solowego i chóralnego, 
tudzież gry ua organach i fortepianie wypadł bar­
dzo dobrze.

Roboty ręczne dziewcząt są prześliczne; za­
wiezie je pan Makowski do Amsterdamu, gdzie się 
wkrótce odbędzie zjazd nauczycieli zakładów dla 
ciemnych. —  Niemniej ładne są wyroby chłopców, 
jakoto koszyki, dywany, story itd.

Ze sprawozdania kasowego dyrekcji szkoły 
możemy podać tylko ten niestety smutny szczegół, 
że przy dochodzie 20.388 zł. rok zeszły zamknięty 
został niedoborem 114 zł. 63 ct.

O niezw ykłym  wypadku, charakteryzującym 
stałość wiary ludu naszego, opowiada Czas:

Pewien zbieg austrjackiej armji, wieśniak ze 
wschodniej Galicji, dostał się do Rosji i był tam 
nieźle przyjęty. Obiecywano mu wiele, bardzo wiele, 
ale pod warunkiem, że przejdzie na prawosławie. 
Nasz wieśniak nie chciał o tem s ły sz e ć ; więc za­
grożono mu, że w razie nieprzyjęcia prawosławia 
zostanie austrjackim władzom wydany. —  Nie cze­
kając na ziszczenie groźby, biedak ten sam oddał 
się w ręce władz austrjackicli, aby zachować wiarę 
grecko-katolicką.

Sprawy teatralne. "Według doniesienia jed­
nego z dzienników krakowskich mają się toczyć układy 
między panem Koźmianem, dyrektorem teatru kra­
kowskiego, a p. Dobrzańskim, przedsiębiorcą lwow­
skiego teatru o objęcie przez tegoż ostatniego także 
teatru krakowskiego na sezon zimowy. P. Jan D o­
brzański zaangażował w ostatnich miesiącach wielu 
artystów sceny k r a k o w s k i e j  do składu swej trupy, 
nie trudno będzie mu tedy obsadzić dwie sceny 
stołeczne lepszemi siłam i. Nie wiemy nic o bliższych  
warunkach zawrzeć się mającego kontraktu; gdyby

Na szyi wynurzającej się z wyłożonego 
płóciennego mocno nakrochmalonego kołnierza, 
wystawała niepomiernie ta chrząstka, którą poczci­
we niewiasty tłumaczą sobie u więzły m w gar­
dzieli ogryzkiem adamowego jabłka. Strój nie­
znajomego składał się ze spencera z sukna sta­
lowego koloru, zapiętego na kaftanie z bawolej 
skóry, ze spodni brunatnych i butów filcowych, 
sięgających za kolana i fałdujących się spiralnie 
około nogi. Mnóstwo plam błota zaschniętych i 
świeżych świadczyło o długiej drodze, a kółka 
ostróg zaczerwienione krwią czarniawą wskazy­
wały, że jeździec musiał nie oszczędzać boków 
zmęczonego wierzchowca.

Długi rapir, którego muszla żelazna rzeź­
biona, służąca za rękojeść musiała ważyć przeszło 
funt, wisiał u szerokiego skórzanego pasa zapię­
tego metalową sprzączką i ściskającego chudą 
talię podróżnika. Płaszcz ciemny porzucony na 
ławę wraz z kapeluszem dopełniał ubrania.

Trudno byłoby określić do jakiej klasy to­
warzyskiej należał nowo-przybyły. Ńj0 był to 
ani kupiec, ani mieszczanin, ani żołnierz.

Według najprawdopodobniejszego przypu­
szczenia mógł być zaliczony do kategorji biednej 
szlachty, zostającej w służbie u jakiegoś wiel­
kiego magnata i trzymającej się pańskiej klamki.

Sigognac, który duszą nie lgnął do kuchni 
jak Herod lub Blazius, ani też tonął w kontem­
placji wiktuałów, patrzył z pewną ciekawością na 
tego dryblasa. Zdawało mu się, że fizjognomja 
jego nie jest mu nieznaną, jakkolwiek nie mógł 
sobie przypomnieć, gdzie ją  napotkał. Napróżno 
zbierał wspomnienia, nie mógł znaleść tego, czego 
szukał.

A jednak czuł niewyraźnie, że nie pierwszy 
raz styka się z tyin zagadkowym podróżnym, 
który zmiarkowawszy zapewne, że jes t  przedmio-

wszakże kierownictwo sceny krakowskiej przeszło 
w ręce p. Dobrzańskiego, to ubolewalibyśmy bardzo 
nad tem.

Teatr krakowski straciłby bowiem swoją w iel­
ce pożyteczną cech ę: najlepszej szkoły artystów
dramatycznych w kraju i zszedłszy do tego pod­
rzędnego stanowiska, na jakiem się znajduje scena 
lwowska od czasu, gdy nią kieruje p. Jan Dobrzan 
ski, a więc od czasu, gdy umarł p. Stanisław Do­
brzański. D la sztuki polskiej upadek teatru kra­
kowskiego byłby niepospolicie ciężkim ciosem 
A upadłby ten teatr niezawodnie, gdyby z rąk zna 
komitego estetyka i pierwszego w Polsce dyrektora 
przeszedł w ręce pospolitego przedsiębiorcy.

Pojedynek. 4V Jabłonnej pod Warszawą, 
odbył się pojedynek [lomiędzy synem znanego war­
szawskiego bankiera, studentem z Dorpatu, panem 
B., a trzema Rosjanami, z powodu ubliżenia naro­
dowi polskiemu. Pan B. ranił wszystkich przeci 
wników, sam także odniósł lekką ranę.

Wypadki. W Grzybowicach pod Lwowem 
zgorzało onegdaj siedin chat włościańskich w skutek 
pożaru wznieconego od pioruna w chacie Dymitra 
Maławicza, który wraz z synem utracił życie. —  
Na miejsce pożaru przybyli uczniowie szkoły du- 
blańskiej z sikawką i położyli tarae dalszemu sze­
rzeniu się niszczącego żywiołu.

Nowa stacja telegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną otwartą została w Potoku złotym.

Statystyka. Na ogólną cyfrę ludności mez- 
kiej w Galicji, wynoszącą według ostatniego spfsn 
ludności w Austrji z 1880 roku 2,934.595 osób, 
przypada nieletnich w wieku do lat 18, a zatem 
w wieku niezdolnym do zawierania m ałżeń stw : 
1,248.455, natomiast w wieku ponad lat 18, zatem 
zdolnych do zawierania małżeństw 1,686.140, a mia­
nowicie mężczyzn stanu wolnego, wdowców i sepa­
rowanych 593.258, żonatych zaś 1,092.892. Dwie 
trzecie części mężczyzn zdolnych do małżeństw żyje 
zatem w Galicji w stanie małżeńskim.

( = )  K r a k ó w  13. lipca. (Korespond. Przegl.J 
Pogoda ustaliła się, co wszakże troskliwym o los 
nawiedzonych ziemian Krakowianom nie przeszkadza 
w każdej chmurce, pojawiającej się na horyzoncie, 
upatrywać burzę i ulewę.

Pamiętnem dla mieszkańców tutejszych będzie 
nietyle ostatni wylew, ile zjawisko, jakie w czasie 
burzy z piątku na sobotę się ukazało. Wieczór był 
pochmurny i sk łaniał się już stanowczo ku nocy. 
bo była godzina dziewiąta. Wtem zpoza kościoła 
św. Piotra .(obserwowałem zjawisko z ulicy Zwierzy­
nieckiej) podniosła się jakaś ognista chmura elek­
trycznością widocznie przepełniona i oświetliła aż 
do błysku zieloną blaszaną kopułę św. Piotra. —  
Równocześnie z przeciwnej (zachodnio - północnej) 
strony podniosły się inne szare i barwne chmury, 
dążąc szybko ku Krakowowi. Nasza pierwsza chmura 
zajęłajuż była tymczasem cały wschodnio-południowy 
nieboskłon, wzniosła się ponad W awel i obrzuciła 
go taką masą św iatła, że z odległości przeszło 1500 
kroków wynoszącej, możne było obserwować każdą 
cegiełkę omszonej starością budowli. W  świetle tem 
przerażająco jasnem a różnobarwnem kąpały się ol­
brzymie sople chmury, potarganej i postrzępionej 
niby w kawały, a mimo to trzymającej się u góry 
masą. W skazywało to oberwanie się chmury gdzieś 
w dali i sprawiało widok tak groźny, że dzieci tu­
liły  się i kryły, nie mogąc znieść bijącego w okna 
widoku. —  Zjawisko trwało kilkanaście minut. —  
Poszarpane chmury zbliżyły się wreszcie stanowczo 
do Krakowa, wysyłając .nieustannie gońce błyska­
wiczne do towarzyszek północnych, a wszys’tko to 
skończyło się mocnym ulewnym deszczem , zdaje mi 
się, że już ostatnim.

—  Nieszczęście chodzi zawsze w parze. Oprócz 
szkód w polach wyrządzonych ulewą i powodziami 
mamy do zanotowania ofiarę ludzką. Na wakacje do 
Rabki spieszył tutejszy nauczyciel ludowy p. Fran­
ciszek Żmuda wraz z żoną, dziećmi i siostrą żony, 
a woźnica, góralczyk, miasto jechać na przewóz, 
chciał w bród przejechać Rabę, która już była s il­
nie wezbrała. Śmiałość tę przepłaciła życiem żona 
nieszczęśliwego nauczyciela i dwoje dzieci.

—  Karol Starczewski, urzędnik Magistratu, lat 
72 liczący, odebrał sobie życie. Powód samobójstwa 
nieznany, domyślają się zboczenia umysłowego.

ROZMAITOŚCI.
— Szczepienie cholery. Z Paryża donoszą: 

W akademji medycznej miał dnia 7 . b. m. doktor 
Bromirdel odczyt o metodzie szczepienia cho'ery 
dra Ferrana. Zdaniem prelegenta lekarz hiszpański, 
który usilnie chowa w tajemnicy sposób przygoto­
wania cholerycznego płynu, używanego do szczepie­
nia, jest zwykłym empirykiem bez gruntownej w ie­
dzy, a wynalazek jego ze stanowiska naukowego 
jest bardzo wątpliwej wartości.

Dr. Ferran każe sobie za każde szczepienie 
płacić 12 fr. 50 ct. (6 zł.) z góry, a darmo szczepi 
tylko takich, którzy się wykażą świadectwem ubó­
stwa. Operacji szczepienia dokonywa zaś nader 
szybko i bez wszelkich środków ostrożności, tak że 
w jednym dniu może zaszczepić 600 osób.

tem pilnego badania i widocznie nie życząc so­
bie tego, obrócił się plecami do kuchni i nachy­
lił ku kominowi pod pozorem ogrzania sobie rąk 
bliżej przy ogniu. “ ;

Ponieważ pamięć nie wskazywała baronowi 
nic wyraźnego, a dłuższe przyglądanie mogłoby 
za sobą pociągnąć niepotrzebną zwadę, poszedł 
więc za aktorami, którzy zajęli przeznaczone im 
mieszkania i przebrawszy się trochę zgromadzili 
się znowu w parterowej sali na wieczerzę. Spo­
tkali się z nią jak ludzie wygłodzeni i spragnieni.

Blazius mlaskając językiem oznajmił, że 
wino jes t  dobre i nalewał sobie ciągle, nie za­
pominając o kielichach towarzyszów, bo nie był 
to jeden z tych biboszów samolubów oddających 
samotną cześć Bachusowi; Tyran i Scapin do­
trzymywali mu placu; Leander lękał się, żeby 
mu od zbyt częstych libacyj nie przyćmiła się 
białość płci i żeby mu nos nie zakwitł na czer­
wono, kolor niezbyt dla kochanka stosowny.

Co do barona, tego długie posty w zamku 
Sigognac przyzwyczaiły do hiszpańskiej powścią­
gliwości, od której z trudnością odstępował. Za- 
jęty był zresztą nieznajomym dostrzeżonym w ku­
chni ; nie wiadomo dla czego wydawał mu się 
podejrzanym, choć nic przecie naturalniejszego, 
nad przybycie podróżnego do licznie nawiedza­
nej oberży.

Przy wieczerzy było wesoło.
Aktorzy podnieceni winem i dobrem jadłem, 

uradowani przybyciem do Paryża, tego Eldorada 
ludzi z projektami, przeniknieni ciepłą atmosferą, 
tak przyjemną po długich godzinach przepędzo­
nych na zimnie, oddawali się najfantastyczniej­
szym nadziejom. W myśli współzawodniczyli już 
z pałacem de Burgogne, z trupą grywającą na 
Marais.

(Ciąg dalszy nastąpi),



PRZEGLĄD z dnia 15. Lipca 1885. 3
„ini Llmfa. Ferraua zawiera istotnie bakcyle prze-

[ astępTtw w ° Ł j r ? °  1116 WyW°łli  p dnyCl1 
skutek szczep ień ?  j  ^nzczep^nej. Pozorny
ie operacji p o d E  ‘ ■ &  ^  m  ’. OTA)ą się prawie wyłącznie ludzie za-
w którei* i 1!!° “aleH cy do tej warstwy społecznej, 
1 oc.^an a. g ° cholera zwykle mało ofiar po-

młodyP ° e k a ^ t7 7 raził si« 0 F °n 'anift dr* Gibier’
wyjechał bvł ’A t  y jakr współpracownik Figara  
Gibierowi równ° . LZPanN > k o f a jw a ł  PdiMneml 
parowania lim? * nie p ło ż y ł  Ferran sposobu pre-
półgebkAm \ lla Pytanie Jogo oświadczył ;ylko 
do nnych ’ ¥  °y  ̂ m0że, iż zawiera ona żółć; co 
Ferran" S if-*Qników zam ilczał zupełnie. „Doktor 
dziennie j)0Wlada dr Gibier „szczepiąc 600 osób 
przy uie pobierariF po 12 f 1. od osoby (nadatki 
ićttku i wdzięcznością!), jest na drodze do ma- 
do'velie *16 F°trzebuje już" wracać do Tortosy, gdzie

«nansowy|^dził zywot Pc‘łen'- ' tr°sk 1 WoPot(',w

Or • , ez.e *5Ólna r o z r y w k a . Zaria  opowiada: 
n„- . ej sceny świadkami byli przechodnie jed-

J z ulic Kijowa dnia 3 b. m. w7 południe o go- 
' le,, ^- Fewien obywatel kijowski podszedł sobie 

P słup telegraficzny około Brackiego Monasteru 
rozebrał się do naga, poczem wylazł na wierzch 

drir^ k Z êkko^c*a ptaka zaczął się tam kołysać po

Na zapytanie z pośród publiczności, dlaczego 
0 robi, odpowiedział: ifjjot tak się bawię!“ Po- 

hoja z wielkim trudem zdołała ściągnąć go z słupa. 
Nie można wątpić w rozstrój władz umysłowych 

ego człowieka, ale to przy panującej do niedawna 
kanikule, jest do wytłomaczenia.

Z p r z y g ó d  k ą p ie lo w y c h . Wielkim darem 
ompozyeji wyposażony dziennik Sprudel opowiada 

następującą historyjkę z Wiesbadenu :
,717,ed Paru dniami nadszedł tu list, delikatną 

i  lsany rączką, tej lakonicznej treści:
który ¥ l ' °  Pr?,yb§dzie pewien mężczyzna,
ten uom- ‘ " ““Pteli. Czuwajcie nad nim; człowiek 

W kąpieli odebrać sobie życie.“

kandydata* BtU t6g° doła-ozony dokładny rysopis

BDraw^f0^11? ,s,°bie .^ynkrazió, jakie wrażenie list ten 
sol ie mn ' kolwiek był on anonimowy, wzięto go

dzie kapcowym " 5 J  W .łaWV

m  &  ‘lecenie feonb untowama każdego knpujaleeo bilet ze 
wspomnianym rysopisc |

I  '"zedpołudnie minęło w ciągiem oczekiwaniu 
Przy uywal panowie i panie i kupowali bilety  sy­
gnalizowanego jegomości nie było. Juz kasie a 
odetchnęła swobodniej, już chciała rzecz całą uwa­
łu j  n hi i misty!lka(;J«- - d.V wtem (około piątej po po- 

t l  °“ ! k“n 8am-  Podobny kropla 
I r ' ,  i  °Pls"lleg°- Kasjerka podaje mu bilet, 

ale prosi, żeb się trochę zatrzymał, gdyż chwilowo 
wszystkie łazienki zajęte.

I emość, który wyglądał bardzo blado, usiadł 
i zirytował się, £e musiał czekać; patrzał przed 
siebie ponuro. Nareszcie dano mu kabinę wpośród 
dwóch innych. Jak tylko wszedł, równocześnie do są­
siednich komórek weszli służący kąpielowi i pilnie 
śledzili przez dziurki od klucza każdy ruch niezna­
jomego. Ten zaś kąpał się spokojnie, a wypluskaw- 
szy się należycie w wannie, wyszedł z niej. Otulony 
prześcieradłem szybko podążył ku surdutowi i coś 
wyjął z kieszeni. Służących przeszedł dreszcz po 
całern ciele. Po chwili nieznajomy wyciąga z pu­
dełka brzy tw ę i otwiera ją . W  tymże momencie 
z obu stron wpada do kabiny służba i chwyta 
przypuszczalnego nieszczęśliwca za ręce.

Zaskoczony tak niespodzianie, woła: „Cóż to
e> !wznaczy

„Co to znaczy?" odpowiadają wzburzeni po­
sługacze „1 o znaczj, mój panie, że nie pozwolimy 
na to, żebyś tutaj odbierał sobie życie. Możesz pan 
poderżnąć sobie gardło, gdzie ci się podoba; ale 
nie w naszym zakładzie!"

„Ależ ja chciałem tylko wyrżnąć sobie na- 
gn iotk i! niowi nieszczęśliwy.

Nic to nie pomaga. Posługacze dozorowali go, 
dokąd się m« ubrał 1 nie wyszedł. U drzwi czekała 
nań druga niespodzianka w postaci dwóch tajnych 
ajentów policji, którzy na podstawie bezimienne]

1° W¥ zy l % i n e j  jaku]:aDdydata do samobójstwa, 'u pokazani mu anonim,
8 7'**f* aio^oągsliwy; „Ależ to pismo
mojej żony. — Rzecz się wyjaśniła.

Pani Gt., 2 natury zazdrosna i podeirzliwa 
Wiedziała żu mąż jej pójdzie w tym dniu do ka- 
f !  ’ f. *.edłl S zwyczaju operuje sobie naguiot- 
P1-’ ' ¥  S’  ̂ do teatru> gdzie występuje w ła­
śnie panna X .,  urt^tka z B erlin a , eresziea ste 
szezegolnem, względami pana G. -  Owoi, aby na 
czas przedstawienia zatrzymać pana G. zdała od 
teatru, wymyśliła m ałżow a owo oskarżenie.

1 5y* Przoto w teatrze, ale pani G.
nie »  u  i  P,zed sądem za rozmyślne wprowa- 

dzenif w błąd władzy.

Część ekonomiczna.
\V M edV h l o ż o w e  z dn ia 13  lipca.
to 2 *9-2 5  z ł -  P6r ^.OO O  lit . ,  procent 2 9  —

(na w iosn ę) Ł l t n ™  1 0 ° ^ hgT‘

i r f k i io g i - j =pi

K o m i s i e "  Uty °ay? n 6aW J '  ? a c l^ n i f
f 0 ] iczego ograsza ^  r k ra k 7° V:7s k -eg07 ,d °'warz/ stw a  
Spraw ozdanie z, gt7 7  y  r o m c z y m  d rugi#

i. D0 f ia ta ch  p  1 • . p łod ow  ro ln iczy ch  w  zacho-

S {SSSftSttd01 *■
8 cie wylewy zmi niłv  •’ nawalne aeszcze’ wre‘ 
! iemiopł'dów bardzo ły  11,ezawodnie stan Poniższy 
my owo sprawozaani, bZyS,t? ie1: mini° t0 P° ¥ e_
ł i n » . d . l ln 'etab0
dzieć, cośm y stra c ili w  i- J ł  z re sz tą  w ie

1 ipozmipń r , . Pa*  Bre dnj, p szen ica  i zyto  
*  • S »  m ,  W f tylko średn i. 

" S  w ykn średni, ,r “ dkl ‘ m 't J ’
i ezw ed zk a  śred n ie , kon ieejirn  eeerw .
2 . k a r tc e  przew J S  Wf,zesne dnbre- Pozne
s u r. . . - d » ;
br, ; yborne,

“  E , r f  d n S . , 5  O m  robotnikap ieszeg o  3 5  do 5 0  e t„ pary koni 3  do 4

Z y t n e c . '  W  ogó le  oz im in y  są  dobre, rów nież  
jęczm ień  1 o w ies ; koni, zyny czerw one ty lk o  m iern  
len  dobry kartofle dobre, k a p u sty  w  sk u tek  posuchy  
ty łk i m ierne, zbiór , ia in . z łą k  m iern y . —  C ena ro 
botn ika p ie szeg o  3 0  do 5 0  et., pary koni 4  do 5 z ł 

Chrzanów. R zep ak  p rzew a żn ie  dobry, c z ę śc io ­
wo m ier n y ; p szen ica  dobra, ży to  dobre, m iejscam i

rzadkie, ale kłosy pełne i duże; jęczmień wczesny 
dobry, późny średni; owies w skutek posuchy mier­
ny, groch mierny; bób, bobik i wyka dobre; kuku- 
rudza pastewna średnia, koniczyna czerwona dob^a, 
mieszanki wczesne dobre, późne średnie; kartofle 
przeważnie dobre, miejscami średnie; buraki dobre, 
kapusta dobra, chmiel dobry, zbiór siana średni. —  
Cena robotnika pieszego 25 do 75 ct., pary koni 
3 do 4 zł.

Wadotoicc. Pszenica dobra, żyto średnie, ję­
czmień dobry, owies średni; groch, bób i wyka do­
bre ; kukurudza pastewna dobra, koniczyna czerwona 
równie jak szwedzka średnie, mieszanka dobra, kar­
tofle dobre, buraki mierne, kapusta mierna, chmiel 
mierny, zbiór siana z łąk mierny. Cena robotnika 
pieszego 25 do 10 et., pary koni 3 zł.

Bochnia. Rzepak średni; pszenica i żyto czę­
ściowo dobre, częściowo średnie; jęczmień dobry, 
owies średni, .groch dobry, bób i wyka średnie, ku- 
kurudza na paszę z ł a ; konicz czerwony częściowo 
dobry, częściowo zły, przeciętnie śred ni; mieszanka 
średnia, kartofle dobre, buraki częściowo dobre lub 
tylko m ierne; kapusty dobre, a wczesne wyborne ; 
zbiór z łąk średni, a nawet mierny. Cena robotnika 
pieszego 25 do 30 ct., pary koni 2 50 do 3 zł.

Brzesko. Rzepak dobry, pszenica dobra, a 
w wielu miejscach nawet wyborna, lecz częściowo 
ordzawiona; żyto niejednostajne: począwszy od mier­
nego (bo rzadkiego), aż do wybornego; jęczmień 
dobry, a nawet wyborny; owies wczesny dobry, pó­
źny średni 3 groch, bób i wyka dobre; kukurudza 
pastewna dobra; koniczyna czerwona przeważnie 
średnia, miejscami dobra, szwedzka dobra, a nawet 
wyborna; mieszanki dobre, ziemniak; dobre; buraki 
dobre i średnie, kapusty dobre; zbiór siana średni, 
a nawet mierny. Cena robotnika pieszego 20 do 
30 ct., pary koni 1 zł. 50 et.

Limanowa. Rzepak dobry, pszenica i żyto 
dobre, jęczmień i owies dobre i średnie, bób i wyka 
średnie; koniczyna czerwona dobra, szwedzka śre­
dnia ; mieszanki średnie, len dobry, kartofle dobre, 
buraki średnie; kapusty przeważnie dobre, częścią 
średnie; zbiór siana z łąk średni. Cena robotnika 
20 do 40  ct.

Tarnów. Rzepak dobry i śred n i; pszenice 
przeważnie średnie, ale i dobre; żyto niejednostajne: 
od średniego do wybornego, więc przeciętnie dobre; 
jęczmień i owies dobre; groch, bób wyka częścią 
dobre, częścią średnie; kukurudza na paszę dobra; 
koniczyna czerwona i szwedzka dobre, mieszanki 
średnie, konopie dobre, kartofle dobre i średnie, bu­
raki średnie, kapusty dobre, chmiel dobry i średni; 
zbiór siana z łąk średni. Cena robotnika pieszego 
25 do 50 ct.

Wieliczka. Rzepak dobry i mierny, pszenica 
przeważnie dobra, miejscami ordzawiona; żyto dobre 
i średnie (bo nieco rzadkie, ale z pięknym, ciężkim 
kłosem), jęczmień i owies —  wczesne dobre, późne 
średnie; groch dobry; bób i bobik na wilgotnem  
golu i wczesny dobry, na suchej ziemi i późny jest 
średni; wyka dobra i średnia, Kukurudza pastewna 
dotąd średnia; koniczyna czerwona przeważnie do­
bra, miejscami średnia, szwedzka średnia; mieszanki 
wczesne dobre, późniejsze dotychczas średnie; ko­
nopie dobre, kartofle dobre, nawet wyborne ; buraki 
bardzo wczesne mierne, późniejsze S e d n ie ; kapusta 
przeważnie dobra, wcześniejsza wyborna; clnniel 
dobry, zbiór siana z łąk średni. —  Cena robotnika 
20 do 35 ct., z kosą 40 ct.

Kraków. Rzepak dobry, pszenica dobra, żyto 
częściowo rzadkie, częściowo dobre jęczmień 1 owies 
dobry, rośliny strączkowe dobre; koniczyna czerwo­
na wyborna ; mieszanki dobre i wyborne, ziemniaki 
dobre, buraki średnie z powodu nierównego i 
późnego powschodzenia, kapusta przeważuie dobra, 
chmiel dobry, zbiór siana z łąk dobry. Cena 
najmu robotnika pieszego 30 —  40 centów; pary 
koni 3 zł

Myślenice. Rzepak średni, pszenica średnia, 
żyto mierne bo rzadkie, jęczmień średni, owies do­
bry, wyka dobra, koniczyna tak czerwona jak 
szwedzka średnia, mieszanki średnie, len i konopie 
średnie, ziemniaki wyborne, buraki średnie, kapusta 
wyborna, zbiór z łąk średni. Ceny najmu robotnika 
pieszego 30 ct., pary koni 5 zł.

Dąbrowa. Rzepak dobry, pszenica przeważnie 
dobra, żyta wczesne wyborne, późniejsze rzadkie, 
więc mierne ; jęczmień i owies wczesne dobre, pó­
źniejsze średnie ; rośliny strączkowe dobre, częścio­
wo wyborne ; koniczyna czerwona niejednostajna, od 
średniej do wybornej, koniczyna szwedzka dobra; 
len dobry, ziemniaki dotąd bardzo dobre, buraki nie 
mdnostajne, miejscami dobre, średnie lub nawet złe; 
kapusty bardzo donre; zbiór z łąk mokrych 
dobry, z suchych mierny. Cena najmu robotnika 
pieszego 30 —  50 ct., pary koni 2 —  2 ^ , zł.

Tarnobrzeg. Rzepak średni lub nawet mierny, 
pszenica dobra, częściowo nawet wyborna, ale powa­
lona ; żyto dobre, jęczmień dobry, częściowo bardzo 
dobry ; owies dobry i średni, rośliny strączkowe do­
bre, koniczyna czerwona dobra, częściowo wyborna, 
koniczyna szwedzka clobra, mieszanki bardzo dobre, 
len i konopie dobre, kartofle dobre i wyborne, buraki 
i kapusta dobre, climiel dobry, zbiór z łąk mokrych 
dobry, z suchych zły. Cena nnjmu zwykłego 
robotnika pieszego 25 centów, pary koni 1 zł. 50 
et — 2 zł.

Kolbuszowa. Rzepak, oziminy, jęczmień i owies 
przeciętnie dobre ; również dobre są dotychczas ro­
śliny strączkowe i len i konopie zapowiadają się po­
myślnie, ziemniaki są wyborne lub co najmniej dobre, 
buraki przeważnie dobre; zbiór z łąk wilgotnych 
dobry. Cena najmu robotnika pieszego 25 —  35 ct., 
pary koni 1*/| — 2 zł.

Mielec. Rzepak i oziminy dobre o ile nie wy­
legły , jęczmiona i owsy wczesne dobre, późniejsze 
średnie, lecz mogą poprawić się po deszczu; groch 
i bób dobry, bobik średni, wyka dobra, kukurudza 
na paszę zła, ucierpiała od zimna i posuchy ; koni­
czyna czerwona częściowo wyborna, w ogóle aobra ; 
mieszanki dobre, len i konopie dobre, kartofle wy­
borne i dobre, buraki i kapusty dobre, chmiel mierny; 
zbiór z łąk dobry. Cena najmu robotnika pieszego 
30 —  40 ct.

Nisko. Pszenica średnia, żyto i jęczmień do­
bre, owies i groch średnie, wyka dobra, koniczyna 
czerwona dobra, len wyborny, konopie średnie i do­
bre, kartofle wyborne, miejscami tylko średnie; bu­
raki średnie, kapusta dobra; zbiór z łąk dobry. 
Cena najmu robotnika zwykłego 30 centów, pary 
koni 2 zł.

Rzeszów. Rzepak przeważnie dobry, lecz jest 
i śred n i; pszenica dobra, miejscami jednak powalona 
i zardzawiona; żyto dobre chociaż miejscami także 
powalone ; jęczmień przeciękiowo dobry, owies wcze­
sny dobry, późniejszy śred n i; rośliny strączkowe 
przecięciofto dobre, kukurudza paszna dobra, koni­
czyna czerwona dobra a nawet wyborna, koniczyna 
szwedzka ledwie dobra; len i konopie dobre, kar­
tofle w połowie wyborne lub dobre, buraki średnie 
i dobre, kapusta ud złej aż do wybornej, chmiel 
przeciętnie dobry; zbiór z łąk średni, na wilgo­
tnych dobry. Cena najmu robotnika pieszego 25 —  
35 centów.

Ropczyce. Rzepak średni; oziminy i jarzyny 
w ogóle dobre, również rośliny okopowe; zbiór siana 
mierny. Cena nnmii robotnika l@0— 40 ct., pary 
koni — 2 złr.

Jasło. Rzepak nie wszędzie jednakowym p o­
cząwszy od średniego aż do wybornego; pszenica 
dobra, ale miejscami ordzawiona; żyto średnie, po­
cząwszy od złego aż do dobrego; jęczmień i owies 
wczesny dobry, późny średni, tożsamo rośliny strącz­
kowe; koniczyny czerwone przeważnie średnie, miej­
scami złe lub też dobre; koniczyna szwedzka śre­
dnia, len i konopie dobre; kartofle lobre, buraki i 
kapusty, miejscami dobre, większość średnia; chmiel 
średni. Zbiór siana średni. Cena najmu robotnika 
25 — 3,3 ct. pary koni D /2— 2 złr.

Iirosno. Rzepak średni, pszenica dobra ale 
miejscami zasnieeona, żyto dobre, jęczmień i owies 
mierny, rośliny strączkowe dobre, koniczyna czer­
wona średnia, len wczesny dobry, późny z ły ; kono­
pie średnie, kartofle wyborne, buraki i kapusta do­
bre, chmiel dobry ale częściowo uszkodzony; zbiór 
siana mierny. Ceny najmu robotnika pieszego 25 do 
35 c t . , pary koni 2172' złr.

Gorlice. Pszenica dobra, żyto średnie, jęczmień 
dobry, owies i rośliny strączkowe ̂ średnie, koniczyna 
czerwona dobra, len wczesny dobry, późny średni ; 
konopie średnie; kartofle, buraki i kapusta dobre, 
chmiel dobry; zbiór siana dobry. Cena najmu ro­
botnika 20— 20 ct. pary koni 2 złr.

Grybów. Rzepak dobry, pszenica od złej aż do 
wybornej, częściowo zardzawiona; żyto dobre, jęcz­
mień od złego aż do wybornego, tożsamo owies; 
groch średni i dobry, bób i bobik dobre, wyka śre­
dnia, koniczyna czerwona zła i średnia, szwedzka 
zła; mieszanki średnie, miejscami zfe; len i konopie 
dobre, kartofle dobre’ buraki średnie i dobre, ,ra 
pusta wczesna dobra, późna z ło : zbiór siana zły i 
mierny. Cena najmu robotnika 24— 40 ct. pary koni 
2 —3 złr.

Łańcut. Rzepak i oziminy dobie, jęczmień i 
-owies wyborny, rośliny strączkowe dobre, koniczyna 
czerwona wyborna, kartofle dotąd średnie, buiaki i 
kapusta dobre, chmiel wyborny; zbiór siana średni. 
Cena najmu robotnika 25— 35 ct.

Nowy Sącz. Pszenica dobra, żyto średnie, 
jęczmień dobry, owies i groch średni, wyka dobra, 
koniczyna czerwona dobra, mieszanki dobre, kartofle 
i buraki wyborne, kapusta dobra; zbiór siana śre­
dni. Cena najmu robotnika 35 ct., pary koni 2 złr. 
30 ct

Z powiatów Pilzneńskiego i Nowo-targskiego 
nie nadesłali pp. korespondenci żadnych dotąd spra­
wozdań za miesiąc czerwiec.

Przeciętny stan plonów Zachodniej Galicji 
okazuje się procentowo po koniec czerwca b. r. na­
stępująco :

wyborny dobry średni mierny zły 
Rzepak . . . — «|0 60»|-' 40%  -  °/„ — °lo
Pszpnica . . .  8 72 20 - - —
Żyto . . . .  4 50 36 8 2
Jęczmień . . .  14 52 30 4 —
Owies . . . .  4  48 32 12 4
Groch . . .  4 60 28 8
B ó b .........................—  55 45 —  —
Bobik . . . .  —  50 50 —  —
Wyka . . . .  4 64 32 —  —
Kukurudza późna 10 50 20 —  20
Koniczyna czer­

wona . . .  20 42 20 4 8
Konicz. szwedzka 5 35 45 10 5
Mieszanka . . 4 52 32 8 4
Len . . . .  10 65 20 —  5
Konopie . . .  - 65 35 •—  —  ,
Kartofle . . .  28 60 12 —  —
Buraki . . . .  8 46 42 —  4
Kapusta . 4 76 16 —  4
Chmiel . . . .  10 70 15 —  5
Łąki . . . .  —  24 38 13 6

Na chmielu pojawiła się miejscami miodowka 
1 mszyca.

Część rzepaku została na słocie po zżęciu, 
również część siana i koniczyny, szczególnie szwedz­
kiej. Żniwo żytnie rozpoczęte gdzieniegdzie wstrzy­
mało się dla słoty. Jest obawa, czy kartofle gnie 
nie zaczęły.

Międzynarodowy kongres telegraficzny
zbierze się 9 sierpnia b. r. w Berlinie. Z licz­
nych wniosków, które będą przedmiotem obrad 
kongresu, zasługują na uwagę ; wniosek Austrji 
zdążający do zniżenia międzynarodowej taryfy 
telegraficznej, i Prus, o zaprowadzeniu taryfy 
jednolitej dla całej Europy. Istnieje nadto wnio­
sek, aby złożone imiona miast, jak np. Frankfurt 
nad Menem, uważać przy obliczaniu za jedno 
słowo. Szwajcarja wreszcie w nos i , aby zakazać 
używmnych dotąd przez _ kupców i innych ludzi 
prywatnych cyfr i skróceń, natomiast zaś za­
prowadzić ogólny kodeks^ międzynarodowy, któ­
rym się mogą posługiwać wszyscy, którzy zamie­
rzają telegrafować znakami |yfrowemi.

(8.60) o 23 cent., żyto wiosenne (7.10—7.12) o 
10 cent., kukurudza na lioiec-sierpień (6.30) o 
12|ent., nowa knkurudza^Odhl— 6.0$| o 18 cnt. 
Owies zachował stan ze zeszłego tygodnia — 
jesienny 6.57— 6.58, wiosenny u.85—6.87.

Wiedeń 12 lipca.
(D i) Z początkiem tygodnia mieliśmy pra­

wie 24 godzinny deszcz, potem zaś suchą i pię­
kną pogodę. Żniwa rozpoczęły się już w obu 
połowach monarehji a szczególnie w Węgrzech 
postąpiły już bardzo daleko; żyto tam przeważnie 
już zżęto a i z pszenicą będą niebawem gotowi. 
Także jęczmień jest już prawie wszędzie pod 
kosą. Ostatnie sprawozdania opiewają dość po­
myślnie. Deszcze, ponieważ były przeważnie ulew­
ne i krótkie nie wyrządziły żadnych szkód i nie 
przeszkodziły pracom w polu, z drugiej zaś stro­
ny pomogły one wiele owsowi a jeszcze bardziej 
owocom pączkow ym . Nowego towaru przywie­
ziono dotąd jeszcze mało m targ a nawet o wy­
nikach młócenia mało dotąd wiadomo.

Wszyscy się śpieszą, abi7 pogodnej pory 
użyć na szybkie ukończenie żniw, poczem na­
stąpią dalsze prace.

To co do dziś wiadomo, zadawalma w śre­
dniej mierze, albowiem szczególnie co do psze­
nicy rezultat jest tak co do ilości jak i jakości 
niezupełnie dobry.

W tutejszym handlu zuożowym nie zaszło 
w pierwszych dniach tyg<“ nia nic w;ażnego. 
Deszcz wywołał był w poniedziałek pewne pole­
pszenie, kiedy jednak y róciła pogoda, wróciła 
także dawniejsza stagnacja.

Spekulacja zachowała się więcej wyczeku­
jąco, a przy słabym jej udziele poruszał się targ 
w ciasnych tylko granicami. Z początkiem dru­
giej połowy tygodnia p”zybrał targ cechę sta­
nowczą — zniżkową, jakkolwiek zagranica nie 
dała do tego żadnego powodu. Nowy Jork i Ber­
lin zdradzały wprawdzie słabnącą tendencję, je ­
dnak targi angielskie i francuskie były dość 
silne. Z okazaniem się tendencji zniżkowej oży­
wił się ruch bardzo mocno, a udział w nim był 
o wiele znaczniejszy niż z początkiem tygodnia. 
Po dwudniowej baissie usiłow7ała wczoraj speku­
lacja znowu zmienić tendencję i udało się jej to 
— jednak tylko na chwilę, bo już niebawem za­
panowała reakcja z dawniejszą siłą.

W porównaniu z tygodniem ubiegłym oka­
zują się następujące zmiuny: Pszenica jesienna 
(8.25) staniała o 25 centów, pszenica wiosenna

B udapesz t 14 lipca. Nemzet donosi: Roko­
wania między patrjarchą Angyeliczem a mini 
strem wyznań w sprawie serbskiego kościelnego 
kongresu doprowadziły do zadowalniającego poro­
zumienia. Podobne poufne konferencje patrjarchy 
z wybitnymi mężami serbskimi, doprowadziły do 
ułożenia zasadniczych punkiów reformy.

Paryż 14 lipca. Agencja Havasa donosi, że 
pogłoska, jakoby Courey został odwołany, jest 
bezpodstawną.

P a ry ż  14 lipca. Madrycka depesza dzien­
nika Temps uważa, że powierzenie teki ministra 
spraw wewnętrznych p. Villaverde, ze względu 
na jego niepopularność, jest krokiem błędnym i 
przewiduje złe skutki tej nominacji.

ofEreyeinet dał Coureyemu instrukcję co do 
akcji, jaką ma rozwinąć w granicach przez prawa 
protektoratu dozwolonych i polecił surowo uka­
rać anamickich funkejonarjuszów, którzy bezpo­
średnio brali udział w buncie.

Do Temps donoszą z A ten : Porta wstrzy­
mała wielu greckim konsulom exequatur, sku­
tkiem czego rząd grecki wszystkie swoje konsu­
laty w Turcji zawiesił w urzędowaniu.

Londyn 14 lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Buurke oświadcza, że te punkty sprawy Pendżeh- 
skiej, które z .strony Anglji miały być poddane 
pod sąd rozjemczy, będą jeszcze wzięte pod roz­
wagę.

Wolseley wraz z sztabem dostał się do sta­
cji Wiktorja, gdzie go entuzjastycznie przyjęto.

Ateny 14 lipca. W parlamencie oświadczył 
Trikupis, że uchwaleniu budżetu i ustaw finan­
sowych nie będzie stawiał żadnych przeszkód. 
Adres wystosowany w odpowiedzi na mowę tro­
nową uchwalono bez debaty.

Londyn 14. lipca. S  .Jam es Gazcite dono­
si, iż krążą pogłoski, jakoby Łyons miał wkrótce 
ustąpić z godności ambasadora w Paryżu na ko­
rzyść lorda Lyttona.

M ad ry t  14. lipca. Kontradmirał Pezuela 
został mianowany ministrem marynarki, a pre­
fekt Madrytu ministrem spraw wewnętrznych.

Wczoraj zachorowało w Iliszpanji 1197 
osób na cholerę, umarło 588, z których 6 w Ma­
drycie, 109 w prowincji Murcji, a 296 w prowin­
cji Walencji.

na własnym drucie.

W iedeń  14. lipca. Okazało się wreszcie i 
ze strony węgierskiej zaprzeczenie projektu unji 
cłowej z Niemcami Nemzet podaje następujący 
półurzędowy komunikat: „Sprawa unji cłowej 
z Niemcami stała się przedmiotem tak ożywio­
nej dyskusji w prasie na to tylko zapewne, aby 
myśl tę skompromitować. Przytem dopuszczono 
się wielu fałszów. I tak n. p. nie jest prawdzi- 
wem doniesienie, że rząd węgierski wystosował 
20. czerwca w tej sprawie formalną programową 
notę do rządu austrjackiego, albowiem pisem­
nych rokowań w tej sprawie nie było zgoła ża­
dnych. Jeszcze dawniej omawiano tę kwestją 
z ministrem spraw zagranicznych, działo się to 
ednak już tak dawno, że nie jes t  w żadnym 

związku z świeżo odbytemi konferencjami mini­
strów. Sama myśl nie jest jeszcze ani należycie 
sformułowana, ani nie jes t  przedmiotem narad. 
Ale także i to nie jest prawdą, że rząd węgier­
ski w obec dawniejszego projektu ks."Bismarka 
zachował się nieprzychylnie i przez to projekt 
udaremnił. Błędne to tłumaczenie rzeczy po­
wstało z niedokładnego telegraficznego streszcze­
nia pewnej mowy księcia Bismarka. Kiedy jednak 
nadszedł dosłowny tekst mowy, mógł się każdy 
przekonać, że Bismark tego nie powiedział, co 
było w telegnifieznem streszczeniu i że ze stro­
ny węgierskiej nie stawiano jego projektowi ża­
dnej przeszkody. Zgadza się to zresztą zupełnie 
z tem, co o tej sprawie donoszą także austrja- 
ckie organa urzędowe. W ten sposób wrzekomy 
projent unji cłowej redukuje się do rozmiarów
0 wiele skromniejszych."

M i odeń 14. lipca. (Owmeja dla dr. Alojzego 
Stourza)^ Towarzystwo polityczne „Eintrach “ 
w ósmym okręgu odbyło dziś zgromadzenie, w 
którem wzięła udział bardzo wielka liczba człon­
ków7. Powodem tego zgromadzenia był wniosek 
wydziału, aby zastępcę prokuratorji państwa, dr. 
Aiojzego v. Stourza, którego ze względów7 służbo­
wych przeniesiono do Steyr, mianować honoro­
wym członkiem Towarzystwa. Wszystkie mowy 
były tylko atakami na obecny gabinet. Stourz 
sam podniecał jeszcze bardziej namiętności zgro­
madzonych mówiąc, że przez przeniesienie go do 
Steyr w7yrwrano go z grona rodziny, przyjaciół i 
zwolenników politycznych. „Jak to rozporządze­
nie ministerjalne — rzekł on — dotyka mnie 
boleśnie, może każdy sam snadno osądzić; jednak 
pociechą moją jest uznanie i poważanie, jakiem 
mnie otaczają moi współobyw7atele.“ Poczem 
wniósł toast na cześć stronnictwa niemieeko- 
liberalnego i jego posłów, jakoteż na pomyślność 
Towmrzystwa."

Londyn 14. lipca. Jak  donoszą z pewnego 
źródła, uda się sir Drummond Wolff przedewszy- 
stkiem do Konstantynopola, gdzie ma się starać 
nakłonić sułtana do wysłania w7ojsk tureckich do 
Sudanu — czego dotąd sułtan nie chciał uczy­
nić -— w7 najgorszym zaś razie będzie się staiał 
nakłonić go do tego, aby wysłał do Egiptu przy­
najmniej mały oddział wojska.

P e te r s b u r g  14. lipca. >) Od dwóch dn 
pali się kursk. Pożar wybuchł w środkowej czę­
ści miasta, na tak zw7anym T o ł k u c z y m  ryn­
ku i przy 30-stopniowym upale, rozszerzył się 
tak raptownie wzdłuż Óbojańskiej ulicy, że w kwa­
drans objął przeszło 100 domów. Spłonęło już 
wille pierwszorzędnych magazynów i składów. 
Z Orła i z Charkowa w7ysłano małe oddziały 
straż) ogniowej na ratunek.

Kówmocześnie donoszą z Rygi. że policja 
wpadła tam na trop stowarzyszenia zbirów, zaj­
mującego się podpalaniem asekurowanych domów
1 fabryk. Stowarzyszenie to nabywało stare do­
my, asekurowało je wysoko i potem podpalało 
przez swoich ajentów.

Tem się tłomaczy ta epidemja pożarów7, 
jaka teraz panuje w Rosji.

i izym  14 lipca. Z powodu, że dochody 
przekroczyły już preliminarz budżetowy o 63 
milionów lir, oczekiwane są przedłożenia ulg 
podatkowych.

Berno 14 lipca. Gazeta urzędowa ogłasza 
sprawozdanie o stanie chorób zakaźnych w7 po- 
wuecie Ungarisch - Ilrad isuh , do którego należy 
także Welehrad. Z sprawmzdania tego okazuje 
się, że w ostatnim tygodniu polepszenie nie na­
stąpiło i stan epidemji pozostał ten sam.

Berno 14. lipca. Wczoraj rano uwięziono 
w Trebitsch dwóch socjalistów7. Wieczorem zgro­
madziło się około 2000 robotników, domagając się 
W7puszezenia uwięzknych.

Na żandarmerję poczęto rzucać kamieniami. 
Po namowach, aby się robotnicy rozeszli, w.dząc 
bezskuteczność tych przestróg, żandarmi wzięli 
się do bagnetów i rozpędzili robotników, przy- 
ezem kilku ranili. Z Iglany zarekwirowano woj­
sko. Chwilowo panuje pok~j.

Berlin 14 lipca. Uwięzione w Kiel przez 
czas wojny francusko-chińskiej trzy korwety chiń­
skie, odpłynęły wczoraj z załogą niemiecką, n a ­
jętą do konwoju. Mają one być wzorowo zbudo­
wane. Japonja i Chiny zamawiają teraz okręty 
tylko w7 niemieckich wTarsztatach, podczas gdy 
jeszcze kilka lat temu Niemcy sprowadzały swoje 
z Anglji.

Bzym  14. lipca. Dzienniki powtarzają wia­
domość, że Depretis przybędzie do Wiednia i do 
Berlina, aby się porozumieć z kierownikami po­
lityki zagranicznej obu mocarstw; jak jednak za­
pewniają z c-ałą stanowczością w tutejszem m,- 
nisterjum spraw zagranicznych nie wiadomo nic 
o tym zamiarze. Lekarz Bacelli ra lz i ł  Bepreti- 
sowi udać się na lato do kąpiel w Corneville, 
w francuskich górach Jura, lub do Karlsbadu. 
Depretis jeszcze się nie zdecydował, gdzie poje- 
dzie; żeby jednak z podróżą do Karlsbadu miał 
się łączyć cel polityczny lub też odwiedziny 
Wiednia i Berlina, temu zaprzeczają osoby wta­
jemniczone.

Paryż 14. lipca. National pisząc o unji 
cłowej mówi Słowianie są dziś prawdziwymi 
panami Brzedlitawji. Jakkolwiek Rieger, Gregr 1 

inni przewódzcy słowiańscy nie są zjednoczeniu 
cłowemu Austrji i Niemiec nieprzychylni, to j e ­
dnak można na pewno przewidywać* ze oni nie 
cofną się przed żadnym energicznym środkiem, 
byle" tylko przeszkodzić gabinetowi Taaffego 
skompromitować przyszłość narodowości słowiań­
skiej.

ZESto.c '±a  p O C i ^ g r Ó T K T .

Z e L w o w i  o dobo  Iz  :
( Lodług zegaru lwowskiego)

Do Krakowa . . . 
Do PodwoloczysŁ .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . 
Do Stryja . . .

*10.46
10.27
10.56

7! 30

4. 5 
*5.56

11.06
*6.07
*6.20

7.15

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45 1 

1 
1 i

fT
c

1 
1 

j

D o L w o w a  p rz y o b o d z ą :

Z Krakowa . . . 
Z Podwoloczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec . . 
Ze S tryja . . . .

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

2.30

*5.36
3.05
2.28
8.35

11.33

K25

3.50
3.20
3.30
4.35

f3.58
f2.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. “ W obwódkach 
czarnych □  są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędowy
dnia 13. Lipca 1885 r

Rento pap. aust. 8 3 ‘05 
„ srebrna „ 8 3 ’85
„ złota „ 109’15

Losy z r. 1860 99 90
Ak. b. aus.-węg. 8 7 2 ’ -

Akcje banuu kr. 28i>-80  
W eks. na Lond. 124*55 
Dukaty 5*88
Napoleondury 9 87%  
Marki niemiec. 61 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 14. Lipca 1885 

godzina 10 minut 35 przed południem.
Akcje kredyt. 285 -90 Anglo-austr. 98*75
Kolej Kar. Lud. 243 50 Kolej połudn, 136-25 ‘
Unionsbank 79*25 Napoleondor 9 8 7  %  
Rosyjs. bankn. 1*24% Tytoniowe 9 8 .— 

Usposobienie: silne. 
godzino 1 minut 48 po południu.

Alpiny 38.70 Węg. akcje kr. 290.25
Anglo-austr. 98.75 Unionsbank 78.80
Kolej Kar. Lud. 242.75 Nordbahn 236 ,—
Kolej połud. 136.—  Kolej Alfold. 186.25
Kolej państw. 295.30 Kolej lw.-czern. 228.—
W ęg. Nordostb. 177.75 Wied. Comunal 123,75
W ęg. obi. p. zł. 108-50 Elbetal 99.37
W ęg. cis. losy r. 120'—  Liinderbank 95.50
Renta węg. 4%  99.37 Bankverein 101.25
Rus. rubel pap. 1-24%  Losy węgierskie 119.50
Galie, indemn. 101.25 Marki ni imiec. — *—-

Usposobienie: spokojne.

B erlin , dnia 13. Lipca. 1885
godzina 5 minut 15 po południu. i

Rusyjsk. bankn. 204-25 A kije kredyt. ’ 4 6 9 ’—
Lombardy 22 4 .— Galicyjskie 9 9 ‘?0
Pożyczka wseh. 60.25 Austr. bank. 163'70

Paryż 13. Lipca  Renta 3 81*07.

NADESŁANE.
ArtykuB pomieszczone w tej rubryce nie pochodzą 
od R edakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

W  katedrze przemyskiej
ob. łać. są do nabyci 1: stalle (drzewo dę­
bowe i sosnowe) i ołtarz wielki (drzewo so­

snowe) w stylu renesansowym.
701 — 2—2

W fabryce obówia
St. Sierocfń&klego

znajd? ie pomieszczenie trzech chiópcc
Pierwszeństwo otrzym ają z prowincji.

Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze inserat p Bystrzouowskiego.



i PRZEGLĄD z dnia 15. Lipca 1885.

Kurs nieniędzy i papierów  pn W ican cli.
płacą żądają płacą żądają

Rudolfa.......................... 200 złr. 57» 186 186 50
Wiedeń 13. Lipca. Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ 184 75 185 —

95 83 10
Staats-Eisenb.G es. . 200 „ „ 295 50 296 —

4 , / . “/o Renta papierowa austr. 82 Siidbahn (Lombardy) 2 0 )  ,  „ 136 25 136 75
4 y ,* /, ,  srebrna * . . 82 95 83 10 Theisbahn (Cisańska) 2u0 „ „ 251 50 252 ---
4"/« » złota „ . . 
5°/, „ papierowa (marcowa)

109 10 109 25 W ęg. gal. Łupków . 200  „ „ 175 — 175 50
100 05 1U0 2 5 „ Nord-Ost . , 200 „ „ 177 25 177 50

4"/, „ złota węgierska . . 99 25 99 40 „ Westbabn . . 200 „ 168 75 169
5°/o n papier, węgierska . 92 95 93 10
4 , /a°/» Ostbahnowe obligj . . 98 75 99 — Listy zastawne.
5*/« Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 4 ‘/,%  Banka krajowego — — —
3*/io*/o Losy z r. ] 854 po 250 m. k. 127 75 128 50 4 ‘/2°/o Cred. allg. złotem płatt 124 — 124 50
4»/o ,  „ 186C „ 500 złr. 140 50 141 — 4% %  „ „ „ papier. 50 la. 100 — 100 50
4 •/. ,  ,  1860 ,  100 „ 141 — 142 — 3°/o prem. Bod. Credit, allg. . . 97 50 98 —

,  ,  1864 l  100 „ 167 75 168 25 6°|0 Zakł. ared. krakowsk. 18 lat 99 75 100 10
,  r 1864 ,  50 , 166 50 167 2 i 7°/0 L isty dłużne „ 20 lat 101 75 102 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 6°/» Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 —
Bukowińskie oblig. ind. 1C°|0 podat. 101 50 102 — 5 ‘/ jVo ,  „ „ srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie , 101 50 102 — 4°/t Gal. Tow. kred. ziem....................... 91 25 91 50

5° j0 „ „ „ „ nowe 37 lat 99 50 100 —
Akcje bankowe. 4°/o „ i  ,  » ,  41 lat 88 89 -

Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 98 75 99 — 6%  „ Bank hipot. lwowski . . 101 40 101 80
Boden-Credit austrjacki . 200 „ — — — ó°/o ,  „ prem. 98 60 99 10
Credit-Anst. d lah an .ip rz. 160 „ 285 50 285 75 5»/o » 10 lat 96 £0 97 50

„ Bank węgierski . 200 n 289 75 290 25 5%  Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 103 20 103 60
Depositeu-Bauk . . . .  200 „ — — — — 5°/o Szląs. aust. Bod. -Credit-Anstalt 101 50 102 25
Eseompt Gcsell. niż. astr. 500 „ 598 — 605 — 5 '/20/o W ęg. Instyl. Bod.-Credit . 102 75 103 60
Landerbank . . . .  200 „ 95 60 96 — 4°/, „ Bank Hip. prem. . . 101 50 — —
Austr.w ęg. Benku . . . 600 „ 
U n io n n a n k ......................... 100 „

873
78 75

875
79

— Priorytety kolejowe.
Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 144 — 144 75 Albrechta . . . .  300 złr. 5°/, I0G — 100 40
W ied. Bankverein . . . 100 „ 101 50 101 75 Alfold-Fiume . . . 200 „ „ 100 — 100 40

Akcje kolejowe.
„ Em. 1874 200 „ 100 — 100 50

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/o 109 50 110 50
Albrechta . . . 200 złr. bez0/ . 59 — — — Elżbiety za 200 Afik. opod. 114 50 115 —
Alfold-Fium e . . 200 „ 5*/« 185 60 186 10 „ za 200 Mrk. nie opod. 121 — 121 50
Donau-Dam pfs.-G es. 525 , 457 — 459 — Ferdyn Nordb. m. kon. 5°/0 106 25 107 —

Elżbieta . . . .  210 „ „ 233 — 238 £0 „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5 °/0 105 — 105 50
Linz-Budweis . , 200 „ „ 210 50 211 — „ poż. 1876 r. 100 zfr. 5% 106 25 — —
Salzburg-Tyroi . . 200 ,  „ 201 25 201 75 Frane. Józef Em. 1884 . 4°/0 92 60 92 90
Ferdynanda-Nordb 1050 „ „ 2358 2363 Gai.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 '/, 100 60 101 90
Faneiszka Józefa . 200 „ „ 211 211 50 n Jarosław  300 „ „ 99 25 -99 75
Gal. Karola Ludwika 210 „ „ 244 25 245 — Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 /̂0 100 50 101 —
Kezycko-OJerberg 200 „ 4°l» 148 50 149 - 4«/0 Lwów-Czern. Em. 1884 (lC 0/ 0p ) 82 30 82 60
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5% 229 50 230 — 4 °/0 „ „ 1884 (wolne od p .). 91 91 50
Nordcwest austr. . 200 „ „ 169 — ]169 75 Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/o 103 40 103 70

„ E lbethaiL it.B  200 ,  , L67 L 67 25 ' Lit. B . 200 „ 102 50 103

płacą żądają
Nordwb. austr .Em. 1874 200 m. 5°|o 128 5C —

Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 88 8C 89 20
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 119 — —

Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 50 99 75
Staatseisenbakn . . 50C fr. 3% 192 50 1 --- —

Siidbahn (Lombardy) 500 fr 3 0/0 151 5( 152 —

n n 200 złr. 5% 127 — —

Theissb.-Gesell. . 1000 n n 108 — 108 50
W ęg. gal. Łupknw. . 200 n n 100 — 100 50

„ n f f ln . 200 n  n — — — —

« Nordost . . 300 99 — 99 25
„ „ złotem 200 n y> 130 — 131 —
„ Westbahn . . 200 n r> ICO — 100 60

„ Em. 1874 200 n  « 99 25 99 50

Losy.
4°/0 Donau Reguł. . .z łr . 100 114 — 115 —
Premiowe Wiedeńskie 100 125 — 125 50

* W ęg-erskie 100 115 — 115 50
3°/0 „ Tureckie . . fr. 400 21 25 21 50
Kredvtowe . . . . J>

3 1—*
 

O o 176 2a 176 75
Cl a r y ......................... n 40 43 50 44 —

4°/„ Donau-Dampfscli •n 105 112 50 — • —

Insbrucku . . . . 20 1S 75 19 25
Keglewieha . » 10 19 — 19 50
Krakowskie . . . 20 17 75 18 25
Ofner (miasta Budy) • n 40 42 50 43 50
P a H y ......................... 40 40 20 40 60
Rudolfa . . . . 10 18 — 18 50
S a lm a ......................... 40 57 57 75
Salzburgskie . . . n 20 211 50 211 50
St. Genois • n 40 48 25 48 75
Stanisławowskie,.^ « i . , 20 24 — 24 75
4'/a°/o Tryesteńskie n 100 132 50 135 25
4°/o * 7! 50 68 — 68 50
W aldsteina . . . * n 20 29 50 30 —

W indiscligratza . * n 20 37 50 38 •— •

Cisańskie . . . . 116 80 117 20
Czerw, krzyża 14 70 14 90
W ęg. Czerw. Kryża . , . . 8 90 9 10
Serbskie . . . . 30 20 30 70

W arszaw a 13. Linr>n.. rb. |kp. rb. |kp

5%  L isty  zastawne r.owe i8 6 9  r* — — 97
kupon — — — —

4 °/0 L isty likwidacyjne . . — — 89 40
kupon • 1 — - 41*/,

L w ó w . Z Izby handlowej, 14. Lipca 1885. 

1. Akcje za sztukę.

płacąbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 243 —
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 228 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

a.
* » 4

» 5
n w 4
krajowego 4* 
hyp. galie. 6 

„ » 5
.  5

, okres.
? w
“/O w. a.

99 40  
90 75 
99 40  
88 30  
01 50 

101 35 
06 60

GL

z 10°/P prm. 08 60

3. L isty  dłużne za 100 zlr.

*Z.Vkr. wł. (d. 6"/„) 3°/„ w likw. 57 -  
1  „ „ (d. 5'j a) 2■/,■>/„ ,  57 —

4. Ohligi za 100 złr.

Koni. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w a.

„ .  1883 4' /,» /•  ,

Losy,

Stanisławowa

101 -  

97 —  
102 75 

90 75

17 —
23 50

żądają

246 —  
231 —  
278 50  
230 —

100 40 
92 —  

100 40
89 3C 
92 50

102 35 
07 60
90 60

59 —  
59 —

102 —  

98 —  
104 —  

91 75

19 —  
25 50

6. Monety

papierowy

5-79 
. 5-84 
10-12

• 1-54
• 1-23*/* 
60-70

5-89
5-94

10-23
1-64
l'2 5 'l

61-30

Teatr i widowiska.
Teatr lir. Skarbka :

Cyrk: Dziś wielkie przedstawienie, początek 
o godzinie 8.

Wystawa obrazów i innych flzieł sztuki, 
urządzona staraniem tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, otwarta co dzień od 
godz:ny 9 z rana do 7 wieczorem w Auli^.ck. 
szkoły politechnicznej, ulica Sapiehy.

Wstęp w dnie powszednie 20 ct. od osoby, 
a 10 ct. od dzieci, w niedziele zaś i święta 10 ct. 
bez różnicy wieku.
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j * i f l ] i i T O w i e z
magister farmacji i chemik sądowy

poleca niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, wyszczególnione 
na w ystawach krajowych i zagranicznych 6 medalami zasługi, mianowicie:

F  E N I  L L I  N
znakomity środek na wyniszczenie moli. Flakon 60 ct. Rozpylacz 1 zł. 40 ct.

11 I  K 0  T 0  X
niezawodna trucizna na pluskwy. F lakon 50 ct. pędzelek 10 ct.

Proszek perski prawdziwy
na pchły i różne dokuczliwe owady flaszeczka 30 i 20 ct. pakiet 3 

i 10 ct. kilo 3 zlr. Maszynka do zaprószania grylonu
i perjkiego proszku 6?J ct. 690 3 —?

Papierki na muchy, sztuka 3 ct.
. Z i ó ł ł s a ,  a n t i m o l o - w e  I r i l o  3  z ł r .

paczka w ystarczająca na jedno futro 30 ct.

LWÓW, depy własne ulica Kopernika 1. 3., u lica H alicka 1. 25, róg 
Wałowej. Hotel Europejski, KRóKÓW , Sukiennice 1 20. 9

• i

s
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2̂o

o

Tylko p od  liczbą 18 ulica Halicka.

l a p z r n  N o w o ś c i  M M  1 i r o l i o i y .
W. BYSTRZONO W SKIE K O

we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18.

F U i a  - w  ^ Z r 3 r n i C 3 7 '_

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K raw aty  damskie i męzkie, Żaboty, 
F ichu, Krezy i W ypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki. W eloniki, W stążki, Aksa­
m itk i, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, K ołnierzyki i M ankiety, Woda 
koloiska. Perfum y, Pudry. Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, S ip ilk : do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guzik., nici, ig ły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 20—V

M i k i ,  Orzełki polskie Jo k r a w a te k )!
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka.

od 20 lat w hotelu Żorża we Lwowie,
ozdobiony zło tym  krzyżem  zas /ug i p rzez Jego ces. Mość F r .  Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych 
medalami i dyplomami honorowymi

za dobre, mocne i eleganckie

O  I B  T T  T 7 7 “ X  E
ma zaszczyt zawiadomią Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wybór obuwia męzkiego różnego rodzaju,
z najlepszych  m aterja lów  zagran icznych , ja k o łcż  zc sUćry kroko­

d y ló w  i m orsk ich  psów , podług n ajnow szej m ody.
Przyjmuje uszelkie zamówienia iv miejscu, jakoteż z proiv’.neji, 

i wykonuje takowe w najkrótszym czasie
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h . ' ^ 0

Zamawiający' i  prowincji, rac^ą przysłać jeden but \u\vty-.
Sfe-'! ••

DIE 
VI. WANDER- 

YERSAłiiMLUNG 
K/LRNT. LAND-1'ND 

FORST WiRTE
Z  U

ST.VEIT  
1B72

C  4i /'■ r  et ( .  u p  r z  t/ i r

galic. a k c y jn y

l i i d i  I r p o l r s m

w ydaje

we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czeruiow cncli i Tarnopolu

4°|0 płatne w 30 dni po wypowiedz.
4l|2°il0 „  w 60 i 77

Lwów 7. stycznia 1884. jj|
X D 3 r r e  i s c l  a . ,  ^

(Przedruk nie będzie płacony.) 363 70—? ^
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K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. ga l.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie etoktu i monety
pod waruuitanii najprzystępuiejszeiui

L I S T Y  IiifioieeKiie,
iik o też

5°|0 preminwane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. I. lipea 1868 (Dz. p .P .  XXlfVllT 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do losowania kapitałów fuuduszowyeh, pupilaruych. 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w  tym  kantorze do nabycia. 359 47—?

szy.stkie polecenia z prowincji wykonują się bez­
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
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539 16-?
^ ^ ie d e ń - L io t e l  H o l l e r  

B e l l a r i a s t r a s s e - B u r g g a s s e ,  2.
W  pobliżu c. kr. Burgu i JEtingstrasse. Położony w środku miasta 

w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkali mierna i sta ła , według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. W ielki i elega., ki lokal restau­
racyjny przytykający do ogrodu, "Weranda. —  Komunikacja tramwajowa 
bezpośrednio z hotelu we wszystkie kierunki miasta i jego przedmieśei.

Wprost z A m eryk  południowej
sprowadzoną

WYKORNĄ KAWĘ
poleca

„ s r a i i r s z “
( -A -r f u .r  I K I o ś c i c I c i ) .  

S k ł a d  k a w y  w e  L w o w i e
Chorążczyzm l. 22 na dole.

Kosztuje w m iejscu :
1 k ilo  z lr . 1-40, 130 i 1 « >

Na prow incji:
4 kilo zlr. 3 10, 7.70 I 8 30 hanco.

Co miesiąc świeży transport.
527 25—2o

Do P„ T. Czytelników
„Przeglądu"

Niekorzystne' stosunki kredytowe n i  
Wschodzie ; w Rossji zmuszają m nis do 
zaniechania eksportu do ty ;h krajów 
z tego powodu zniewolony jesten  mói 

nadeir obficie zaopatrzony skład

Okryć na konie
185 ctm . i.ugich a 115 ctm . szerokich, 
wykonanych z nader trwałego i gęsto 
tkanego, a mimo to miękkiego w ełnia­
nego m aterjalu , przeto dających się bar- 
dzn dobrze użyć na kołdry i koce kąpie­

lowe, wysprzedaó za jaką bądź cenę 
1 sztuka z a l s l .  55 ct. za zaliczką pocztową.

Towar nie Di-zypauający do gustu 
będzie bezzwłocznie przyjęty  nanowrót.

I.isty  proszę adresować :

ORIEIVT-EXP0RT -BUREAU
AYicii, F avo rltcn . 693 3-3

Świadectwo. Zadowolniony zupełnie 
z ja to śc i naden*-anycł w .elu oficerom 9 
korpusu w Jozefsztp .zie 185 ctm długich 
a 115 ctm. szerokich okryć na konie 
w cenie l  złr. 55 ct. upraszam pans o 
pieysłam e mi za zaliczką na prónę dzie­
sięć ( 10) sztuk takicu okry  dla oficerów 
8 korpusu. Jeżeli się spodobają to na­
stąp i większy obstalunek.

P raga 16 Maja 1885.
Arpad Pater 

kapitan 8 korpusu komendy.

Nie ma nagaiotków!
Niezawodny środek na wygubienie 

nagniotków, brodawek i innych po­
dobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO 
475 17—? we LWOWIE

C . i  M U  f o f i o n i c z y
W  KS.YNIGY

590 pod kierownictwem 24—25

D r .  E e n r j r k a  E b e r s a

otwarty od 15 Maja do końca 
W rześnia.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich «Ł Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


